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Alea jacta. 


Lwów 13 paź dziernika. 


Od środy (11 b. r.) wieczora istnieje tedy, 
już całkiem oficjalnie — jak to w Paryżu 
sekretarz poselstwa boerskiego rządowi f.ancu- 
akiemu zakomunikował — pomiędzy republi- 
kanami w południowej Afryce a Anglją stan 
wojenny. Dzielne drużyny Boerów zapewne 
przekroczyły już swój Rubikon — granicę po- 
siadłości angielskich, Natalu — zatem alea 
jacta ! 

Rozpoczął się tedy krwawy dramat, jeden 
z tych, które wypełniają karty historji angieskiej 
od Wilhelma Zdobywcy począwszy, a w którym 
nienasycona niczem żarłoczność samolubnych 
wyspiarzy, dzięki swej przemocy fizycznej i ma- 
terjalnej, a na urągowisko wszelkim pojęciom 
o ludzkości, sprawiedliwości i uczciwości mię- 
dzynarodowej, brutalny tryumf święci... Z góry 
bowiem można przewidzieć smutny nad wyraz 
rezultat tych zapasów krwiożerczego tygrysa an- 
gielskiego z bogobejnym, szczerym, spokojnym, 
a swobodę swoją nad własne życie miłującym 
chlopem- republikaninem. 


Po nadludzkich wysilkach padnie krwią 
zbroczony, a ziemia jego złotodajna stanie się 
lapem trójjedynego królestwa W. Brytanji. Nic 
innego przecież, tylko to jedno było z góry 
powziętym zamiarem angielskich mężów 
stanu i jeżeli udawali na pozór, że nie dążą do 
wojny, lecz pragną zatarg z Transwaalem po 
kojowo zakończyć, to równocześnie stawiali 
ze swej strony warunki wprost nie do przy- 
jęcia. Znaczyły one tyle, ani mniej, ani więcej, 
jak stopniowe „w drodze pokojowej* zawojo 
wanie republiki przez wrogi i drapieżny żywioł 
angielski. 

Nie można przeto dziwić się wcale Boerom, 
że postawieni wobec alternatywy: albo po u- 
plywie jakiegoś czasu, na drodze ciągłych u- 
stępstw dla Anglji,i utracić samodzielność 
awoją, albo z orężem w ręku zaraz zginąć 
w obronie tej samodzielności, z męską dsterzni 
nacją raczej to drugie wybrali. Tak postępowa- 
ły od początku świata i postępują narody nie 
zniewieściałe i nie znikczemniałe w niewoli lub 
dobrobycie i ua ziemi krwią walecznych obroń- 
ców wolności przesiąkłej, wyrastają potem cu- 
dne kwiaty patrjotyzmu dzielnych rycerskich 
charakterów. My, Polacy, możemy coś o tem po- 
wiedzieć innym, szczęśliwszym od nas narodom, 
dla tego też i w tej walze Anglików z potulny- 
mi ale nieugiętymi chłopami republikanami po- 
ludniowej Afryki, najgorętsze sympatje nasze 
stoją po ich stronie. Lecz cóż im przyjdzie i 
z naszych sympatyj platonicznych i z takich sa- 
mych uczuć calej choćby Europy! Niemi nie 
uśmiercą oni ani jednego Anglika, ci zaś — 
mając złota aż do przesytu — nie dbają o 
czyjąkciwiek przyjaźń lub nienawiść. Tak bywa- 
lo, jest i będzie niestety do końca świata. 

Jakkolwiek tysiące mil oddzielają obie re- 
publiki siostrzane od Europy, dwie jednak po- 
stacie widnieją imponująco na tle tych zim 
czarnych. Jedna z nich, to prezydent Kriger, 
druga jeneral Joubert. Ten ostatni przypo- 
mina żywo calem swem życiem i charaiterem 
postacie posggowe bohalerów z dawno minio- 
nych wieków i formalnie wygląda na anachro- 
nizm wśród współczesnych ludzi, prądów i prze- 
konań. Aczkolwiek miał wiele do tego sposo- 
bności, nigdy nie staral się o majątek dla sie- 
bie i swej rodziny. Niezwykle bogobojny i reli- 
gijny, ufa w laskę i iniłosierdzie Tego Pana 
zastępów, który karmi ptactwo i lilje w strojne 
szaty przyodziewa. 
= Z tą samą głęboką, gorącą wiarą w Boga, 
trzymał do tej pory na wodzy swoje wojsko i 
nie dał mu do ostatniej chwili wtargn4ć do po- 
siadłości angielskich. Wierzy w to bowiem świę- 
cie, nieohłudnie, że kto pokój sąsiada narusza, 
tego spotka prędzej, czy później kara niebios, 
a pogwałconemu Opatrzność b-ża z pomncą 


jednozgodne... 


przyjść musi... Otóż ten zablązkany gdzieś z prze- 
szłości zamierzchłej rycerz i apostol sprawiedli- 
wości, wydał tymi czasy maleńk; książeczkę, 
w której z prostotą Ewangielistów opisuje cier- 
pienia kolonistów południowo-afrykańskich pod 
obuchem angielskim. 

Nasamprzód tedy okupację Kuylandu w r. 
1806; dalej pierwszą wielką secesję Boerów 
w r. 1834, straszne w. lki z Dngaaaem, drugą 
angielską okupację. !raktiui z r. 1852, sankejo- 
nujący niepodleg'eść B <rów z tamiej strony 
rzeki Waal, zlamanie te/oż przez Anglików w 
r. 187%, kamparję z r. 1880, wreszcie nzipad 
Jamesona i najświeższe wypadki. 

Książeczka Jouberta zaadresowana jest do 
jej król. mości Wiktorji i — co było do prze- 
widzenia — autor nie otrzymał z Londynu 
żadnej odpowiedzi.. Królowa W. Brytanji nie 
mięsza się dotakich drobiazgów, jek lupiestwo i 
podbój nowych ziem dla Angiji. Do tych „nie- 
miłych* operacyj utrzymuje sobie przecież 
odpowiedzialnych przed światem i historją 
lordów ! 


Wrażenia ze zjazdu. 


P. Jarosław Rozwoda. spisując swe wrażenia 
w Śamostatnosti, zwraca uwagę na ważną pod 
względem politycznym chwilę, w której się zjazd 
dokonywał i radby był widział wtedy ns obradach 
dziennikarzy wybranych przedstawicieli słowiańskich 
narodów, przez coby dać można było obradom je- 
szcze większe znaczenie. Chodzi tylko o to, aby je- 
dnomyślnie przyjęte wnioski dokładnie i uczciwie 
wykonano, zwłaszcza wuioski dra Beauprć, boby one 
uchyliły z prasy słowiańskiej „ową ślepą, bałwo- 
chwalczą c eść sly, która gniecie i uciska i swój 
lud i eudzy, musiaioby zniknąć nieuznewanie naro- 
dowej indywidualności, jeśli „wielki Słowianin” jej 
nie uznaje, a niszczy (Rosja Ruś). 

W Narod. Listach czjtamy: „Ż» tegoroczny 
zjazd się udal, zasługa to polskieh dziennikarzy. Na 
zeszłorocznym zjeździe w Pradze było to wszystko 
grzeczną etykietą, brakło ufności, a nastrój był uro- 
czysty. Ale w Krakowie umiano to już tak urządzić, 
żeśmy się zbliżyli ciałem i duchem Znalazły się ni 
ci, wynikające z potrzeb Życia, lub z osobistej sym 
patji i przyjaźni. Do wielkiego towarzystwa dzienni 
karzy słowiańskich, stale zorganizowanego, potrzeba 
tylko jeszcze ostatniego kroku formalnego“. 

Celem wzajemnego zbliżenia się i poznania pre- 
ponują Nar. Iństy: 1) dążenie do tego, aby we 
wszystkich słowiańskieh szkolach obowiązkowym 
przedmiotem był wykład porównawczy języków slo- 
wiańskich i praktyczne ćwiczonia w jednym z nich; 
2) założenie słowiańskich klubów na razie najpierw 
w Pradze. „Niech t ub będzie ogniskiem, gdzieby 
mógł zawitać każdy wiania, przybywający do Pra- 
gi, gdzieby mógł znaleść czeskie towsrzystwo, a to 
mogło stałą mieć sposobność zetknięcia się z innymi 
Słowianam:, gdzieby za pomocą odczytów, kursów, 
konwersteji, przedstawień dramatyczmych i zabaw, 
można rozwijać swą znejomość języków i przekony: 
wać się, jak bliskie jest sobie wszystko, co ało- 
wiańskie". 

Der Süden, organ połudaiowycb Słowian, wy- 
dawany w Wiedniu po niemi.cku, omawia szeroko 
sprawę znanego zakazu, na podstawie którego pod- 
dani korony Św. Stefana w obradach czynnego 
udziału brać nie mogli. Z mknięta im usta na pu- 
blicznych obradach, ale w prywatuych kołach mogl: 
o stanie rzeczy w swojej ojczyźnie poinformować 
braci i kolegów i dać gorący wyraz sympatjom i 
solidarności „Wszystko, co w Kr:kowie od chor- 
wackich kslegów słyszano, mogło tylko utwierdzić 
innych Słowian w prze”onaniu, jak dalece Chor vaci 
solisarność słowiańską odczuwają i w jakim stopniu 
liczą na poparcie w walce o prawa chorwack e. Nie 
należy zapominać, że nawet w prasie słowiańskiej 
parują błędne wyobraż nia, zwłaszcza o kwestji bo- 
śniackiej, a tu i "wdzie paduie slowo, które nie 
harmonizuje z : zaemi aspiracjami Chorwatów. Co 
do tego udało s  dzie'.nik:rzom chorw:ckim nieje- 
den bląd napławic, a sp dziewamy się, Że w przy- 
szlości co do Bośnji gł::y prasy słowiar skiej będą 
Solidarność Slowiaa  poludniowych 


z półaocnymi święciła w Krakowie wspaniały try- 
umf. Gdyby tylko politycy słowiińscy byli w samej 
rzeczy tak solidasni, jak byli przedstawiciele opinji 
publ cznej w Krakowie, krytyczne polożenie monar- 
chji musiałoby się skończyć na korzyść Słowian." 


Dwaj dowódcy. 
A więc mamy wojnę 
ską, należy więc 


angielsko - transwaal- 
zapoznać s.ę nam z dowód- 


cami: jenerałem Redvers Bullerem — wojska au- 
gielskiego i jenerałem Joubertem — wojska trans- 
waalskiego. 


Głównodowodzącym angielską armją operacyjną 
w Transwaalu ma być sir Redv:rs Buller, uchodzą- 
cy za jednego z najdzielniejszych oficerów  angiel- 
skich. Urodzomy w r. 1839, większą część swej 
karjery wojskowej spędził w Afryce, gdzie odzna- 
czył się w r. 1878 i 1879 w czasie wyprawy prze- 
ciwko Zulusom. W r. 1881:ym należał do sztabu 
Ewelina Wooda, któzy dowodził akcją wojenną w 
Natalu. W r. 1882 Radvers Buller, jako pulko 
wnik, pełnił czynności szefa służby wywiadowczej w 
czasie wyprawy egipskiej. W r. 1885 otrzymał 
nominację na szefa sztabu lorda Wolseleya w czasie 
kampanji sudańskiej, zakończonej wypadkanai pod 
Chartumem. W kampanji tej, w której niespodzia- 
nek nie brakło, a wojsko angielskie niejednokrotnie 
narażone było na rozpaczliwe ataki Mahdystów; 
Redvers Buller dal się poznać jako oficer, dążący 
szybko do najwyższych godności wujskowych. Mia- 
nowany jenerałem w r. 1891, zajmował kolejno 
parę stanowisk wojskowych pod rozkazami lorda 
Wolseleya, generalissimusa armji agielskiej. Ostatnio 
pelni? obowiązki komendanta obozu w Aldershot, 
gdzie obecnie koncentruje się wojsko angielskie 
przed wyruszeniem na okręty, mające je przewieść 
na krańce Afryki południowej. 

Nomi.acja jenerala Redvórs Bullera na głó- 
wnodowodzącego armją angielską operacyjną w A- 
fryce była oczekiwana oddawna, tembardaiej, iż ofi- 
cer ten odzmaczył się nietylko jako żołnierz, ale i 
jako administrator, był bowiem przez czas pewien 
podsekr-tarzem stanu dla Irlandji. 

Głównodowodzący armją transwaalską, jeneral 
Joubert, pochodzi z rodziny Hugenotów francuskich, 
którzy w swoim czasie wyemigrowali do Kapsztadu. 
Jest to serdeczny przyjacial prezydenta Kriigera, 
z którym od lat wielu broni niezawisłości Trana 
waalu. 

Zalsty wojskowe jenera Jodberta najjaśniej 
uwydatniły się w czasie walki Boerów z Anglikami 
w roku 1880 — 1881. Po ogłoszeniu urzędowe 
rozpoczęcia kroków wojennych, Boerów podzislono 
w grudniu 1880 r. na trzy grupy: jedna miała 
przeciąć drogę wojsku angielskiemu, dążącemu do 
Pretorji, druga działać miała pod Potchefstrom, trze- 
cia w Heidelbergu. W dniu 20 grudnia oddział 94 
pulku angielskiego pod dowództwem pułkownika 
Aastruthera był zaatakowany i zniesiony przez Boe- 
rów. Bezpośrednio potem wojsko Boerów odniosło 
świctaa zwycięstwo nad Anglikami, którzy pod do- 
wództwem jenerala Colleya dążyli z Natslu, aby 
przez przesmyk Laing's Neck wejść na terytorjum 
Trapswaalu. W dniu 7 lutego t. r. Boerowie odnie- 
fli nowe zwycięstwo pod górą Prospect, a nieco 
później jeuerał Colley padł pod kulami Boerów pod 
Majouba Hll. Na tem skończyła się ówczesna kam- 
panja trauswaalska. Anglicy uznali, że wojne trwa 
za długo i zbyt niepomyślny dla nich przybiera o 
brót, w dmu więc 23 marc 1881 r. zawarli tra 
ktat, uznający niepodległość rzeczypospolitej poludaio- 
wo-zfrykaćskiej. 

Bitwa pod Majouba Hill, stoczona według pla- 
nu jsnerała Jouberta, była, we.ług zdania rzeczy 
świadomych, jednam z najświetniej przeprowadzonych 
przedsięwzięć wojskowych w ostatniem pięćdziesię- 
cioleciu. Odtąd koła wojskowe śwista całego zaczęły 
się liczyć z jenerałem Joubertem, jako z jednym z naj- 
poważniejszych wapółczesnych taktyków wojskowych. 
Niektórzy angielscy pisarze wojskowi twierdzą, iż 
wzięcie Majoubs H'l] mogłoby być tytulsm do chwa- 
ły każdego najlepiej zorganizowanego pułku europej- 
skiego. 


KORESPONDENCJE. 


Kraków 11 października. 
(Kursa im. Baranieckiego. — Fałszywa pogło- 
ska. -- Bank dla handlu i nrsemysłu). 


(fs) W sferach inteligencji krakowskiej wywoluje 
wielkie zajęcie sprawa zatwierdzenia przez radę mia- 
sta kierownika kursów wyższych dla kobiet imienia 
Adcjana Baranieckiego. Dotychczas obowiązki te spel- 
nial prof. dr. Józef Rostafiński, ale spełniał tak, że 
kursa zaczęiy się kierować na dziwne manowce. Za- 
łożyciel śp. Adrjan Baraniecki pragnął, żeby te kur- 
sa dawały młodym dziewczętom polskim z pod za- 
boru rosyjskiege możność kształcenia się w duchu 
patrjotyczaym, zapoznania się z literaturą polską, 
żeby uksztalciły ich charakter jako przysziych matek 
zdrowego moralnie pokolenia. Dotychczasowy zaś kie- 
rownik p. prof. Rostafiński stanął na wprost prze- 
ciwnem stanowisku, na takiem stanowisku, że nie 
potezebowały przyjeżdżać do Krakowa młoda pamay 
z pod zaboru rasyjskiego i lepiej dla nich było tam, 
w znanym systemie się kształcić i wychowywać 
Warto przypomnieć, że na profesora historji na kur- 
sach powołał p. Rostafiski bardzo młodego człowie- 
ka, b. współpracownika Dsiennika krakowskiego, 
dra Górskiego, znanego z tego przedewszystkiem, że 
miał proces o — obrazę religji | 

Gdy ref:rat kursów Basranieckiego w radzie 
miejskie) i w jej sekcji szkolnej objął radca m'ejski 
p. Kazimierz Bartoszewicz, zdawało się, że ten 
smutny stan rzeczy ulegnie zmianie. Nawet bardzo 
bliska krewna śp. Baramieckigo, pani Czerwińska, 
o ile wiem, przedstawiała p. Bartoszewiczowi smutne 
położenie kursów, zosta ących w zupełnej sprzaczności 
z dążnością i duchem ich założyciela. P. Bartosze- 
wicz zabral się z calą energją, żeby kursa wprowa- 
dzić na należyte tery i cały stan rzeczy przedstawił 
sekcji szkolnej rady miasta, której przewodniczy ks. 
kan. i b. rektor uniwersytetu prof. dr. Spis, a za- 
siada w niej kilku ludzi powałnych i ze wszech 
zacnych. 

Niestety,'tu wyszło najlepiej na jaw i zaznaczy 
ło się najlep ej znamię stosunków krakowskich : dla 
osoby, z którą się ma stosuki polityczne, towarzy 
skie i koleżańskie, poświęcono instytucję, a sekcja 
mimo wszelkich dowodów i wywodów, mimo rozu- 
mnych nawoływań i ostrzegań, postanowiła i nadal 
powierzyć kierownictwo kursów p. Rostafińskiemu. 
Jeszcze wszakże pełna rada nie wyrzekła w tej mie 
rze ostatniego słowa. a jej przedłożony będzie wy- 
bór səkcji szkolnej do zatwierdzenia. Wobec takie- 
go stanowiska zekcji, poświęcającego rzecz dla oso- 
by a wprost przeciwnego zasadzie: amicus Plato, 
radaa Bartosze: icz złożył referat kursów Baranie- 
ckiego i wystąpił ze sekcji szkolnej. Sprawa zatwier- 
dzenia prof. Rostafińskiego miała przyjść jutro przed 
pełną radą; została wszakże widocznie odroczoną, 
skoro nie ma jej na na rozssłanym porządku ju- 
trzejszego posiedzenia rady. 

Pogłoski, szerzone przez Ruch katolicki, jakoby 
p. starosta dr. Nowosislecki miał zostać wiceprezy- 
dentem tutejszego magistratu i jakoby miał najwię- 
ksze szanse na to stanowiske, są poprostu z palca 
wyssane. 

W Banku galicyjskim zaszły zmiany, któro już 
wczoraj podaliście. Nie jest to jeszcze koniec reor- 
ganizacii tej instytucji; organizacja póřdzie podebno 
dalej i dosięgnie podobno krakowskiej dyrekcji, cię 
gnie jeszcze w głąb rady nidzorczej. Znamienną 
cechą o ecnej organizacji instytucji jest zamiar c par- 
cia jej na fachowych silach kierujących i urzędni- 
tzych ; nastąpił w tej mierze przełom u ludzi stoją 
cych nad temi iostytucjami, a noszących historyczne 
nazwiska i tsa przełom daj. dobrą na przyszłość 
otuchę, a zawdzięczyć go należy hr. Andrzejowi Poto- 
ckiemu. Ale z raz zajętego stanowiska nie nalaży 
się cofać, lecz trzeba stać na niem konsekwentnie. 
Wybór p. Jvljaaa Tolłoczki na prezesa rady nadzor- 
czej Banku zrobił też bardzo dobre wrażenie p. 
Tolłoczko bowiem nietylko jest doskonałym ekono- 
mistą, ale ma dużo samodzielności, tyle na tem sta- 
now sku potrzebnaj. 


dada miasta Lwowa. 


Lwów 13 października. 


Na wstępie udzieliła rada urlopu radnemu p. 
Machanowi, poczem p. Heppe interpelował w spra- 
wie przepełnienia w niektórych szkołach ludowych, 
mianowicie w szkolach św. Anay i Marji Magdaleny, 
tudzież niefortuanego wynajmu lokalów ma pomie- 
szczenia klas, nie mogąc,ch się pomieścić w budyn- 
kach szkolmych. Na pomieszczanie klas szkoły Marji 
Magdaleny wynajęto mieszkanie w nowo wybudowa- 
nym domu p. Makowicza pod cytadelą, piemającym 
jeszcze konsensu na zamieszkanie. P. Heppe propo- 
nuje wybrać komisję z trzech, któraby zbadała stan 
budynków dla szkól powyżej wymienionych. Propo- 
muje do tej komisji pp. dr. Gryziackiego, Piseka i 
Thuliego. 

W dyskusji mad naglością wniesku p. Heppego 
zabierali głos radni: Ciuchciński, ks. Stopczyński, 
dr Ciesielski, dr. Pisek, który konstatuje, że sprewa 
wynajmu nie była wcale przedmiotem obrad sekcji 
IV, która dla braku mwaterjsłu posiedzeń nie odby- 
wa, a po za jej plecami =slatwiają się sprawy, do 
jej kompsteneji należące. W obrenie komisji, która 
wynajmywała mieszkanie u p. Makowicza przema- 
wiał p. Ihnatowicz, wyjaśniejąe, że mie było na ra: 
zie odpowiedniejszego pomieszczenia. P. prof. Pa- 
wlewski natomiast wyrazil zdziwienie, jak organa 
miejskie mogą wynajmywać dom, na który te same 
crgana nie udzieliły konsensu na zamieszkanie. 


Rada uchwaliia naglość wniosku p. Heppego i 
sprawa ta wywołała długą i dość namiętną dyskusję, 
w której ścierały się zdania ezlonków rozmaitych se- 
kcyj. P. prezydent przypomniał wśród tego, że przy 
zaciąganiu pożyczki była już poruszaną myśl wybu- 
dewania w pobliżu toicjącyfh szkól budynków od- 
powiednich na pomieszczenie klas fljalnysh i obli- 
czeno wówczas, że wypadłoby to tamiej dla gminy, 
niż wynajem prywatnych lokalów. 


Nad interpelacją tą p. Heppego, przemawiało 
mi mniej, mi więcej, jak ośmnastu mowców. — 
Osłatecznie pr.yjęto wniosek zmodyfikowany w ten 
sposób, że komisji właściwej sekeji V, ma być do- 
danych jeszcze dwu członków, pp. dr. Pisek i Pa- 
wlewski i ta komisja ma się zająć sprawą po- 
mieszczenia kles fljalnych. 


Pan prezydent zawiadamia radę i także uprasza 
o naglość w sprawie reskryptu ministerjalnego, do- 
tyczącego wcielenia miejskiej szkoły wieczornej han- 
dlowo-przemysłowej do państwowej szkoły handło- 
wej. Ref rent p. dr. Gerstraan, imieniem sekci V 
wnosi zwinięcie mie;skiege oddziału szkoly handlo- 
wej i wcieleria jej do państwowej uzupełnisjącej, a 
natomiast pozostawienie oddziału przemysłowego nadal 
i polecenie msgistratowi, aby rokował z rządem co do 
wcelenia tego oddziału jako uzupelniającego do 
państwowej szkoły przemysłowej. Wnioski aekcji 
przyjęto. 

Do kuratorji dla otworzyć się mającej państwo- 
wej szkoły handlowej ze strony rady miejakiej wy- 
brano w myśl propozycji sekcji (ref. prof. dr. Ćwi- 
kliński) pp. Ihnatowicza i prof. Majerskiego. 

Prof. Pawlewski przy tej sposobmości zwraca 
uwagę na ustęp 8. 12. przepisów organizacyjnych 
nowej szkoly, który dotyczy wyższych opłat wstęp- 
nych od „obcokrajowców*, którymi prawdopodobnie 
nie będą ani Turcy ami Chińczycy, lecz może Pola- 
cy z pod innych zaborow. 

Wniosek dodatkowy prof. Pawlewskiego, aby 
delegatom rady do kuratorji dać dyrektywę, by we 
właściwym czasie i na właściwem miejscu dążyli do 
zmiany tego paragrafu, przyjęto. 

Przystąpiono do trzeciej sprawy naglej, miano- 
wicie sprawy budowy koszar kawalsrji na Łiyczako- 
wie (dawniej Pietscha) kosztem 61.213 zł. miano- 
wicie oddano roboty murarskie p. Łuszczkiewiczowi 
za 33.649'96; temuż samemu kamieniarskie za 
2.461; ciesielskie Krykiewiczowi za 10.434; bla- 
charskie Rzepeckiemu za 4.816; stolarskie Pruga- 
rowi za 2.385 20; ślusarskie Kosibie za 2.685'30; 
szklarskie Niedzielskiemu za 611'54; [akiernicze 
Sawrackiemu za 45268; dostawą dźwigarów Birn- 
baumowi za 3.103'96; i dostawę szyn i rur Ren- 
tschnerowi za 61231. Sekcja proponuje oddać tę 


(13) 


PAMIĘTNIK MUNIA 


przepisal 


M. BAŁUCKI. 


„I w koło tej tajemniczej białej plamy sukni 
sknpia się i krąży cały krajobraz, a wodząc 
okiem po ostrych, śmiałych konturach wybrze- 
ża, po wierzchołkach zbitej masy mgłą zacho- 
dzących drzew, wciąż dusza powraca dv dzi- 
wnego uroku tej białej plamy sukni dziewczyny 
na pomoście i nagle odgaduje tajemnicę. Widzi 
teraz dokładnie parę ludzi na pomoście, która 
zapewne za chwilę odczepi łódkę i wypłynie na 
morze, że ta para ludzi kocha się, że we 
dwoje popłyną gdzieś w dal, przytulą się do 
siebie, będą śnić i czuć, a dusza ich spłyną się 
w jedno, w nieskończoność morza. Krajobraz 
stanie się wtedy dla nich czemś nowem i nie- 
znanem, niebo rozpali się dziką potęgą krzy- 
czących pragnień, ksztalty ich zginą, stonią się 
w wieczności tęsknot; lódka, co w zmierzchu 
ginęla, wykwita czerwoną plamą, nabiera życia, 
kluje oczy, staje się czemś niezmiernie ważnem 
w tym zmierzchłym zamęcie i zaniku barw, bo 
na niej spelni się święte misterjum, stopienie 
się dwóch ciał w jedno.“ 

I naraz po przeczytaniu tego artykułu roz- 
jaśniło się wszystkim w głowach i w oczach, na 


OS" | 


wystawie zarciło sę od zsawcow, w.zy:cy roZ- 
mawiali już teraz głośno i ś.niało o krzyczą- 
cych chmurach, o białej plamie sukni i o cze:- 
wonej plamie łódki, na której miało się odbyć 
tajeronicze misterjum, wszyst im wszystzo stało 
się teraz ogromnie zrozumiałem, nawet mlode 
penejonarki popisywaly się ostentacyjnie świa- 
domością tych plam i gatrzały z góry, z pe- 
waem rodzajem politowania na tych, którzy te- 
go nie rozumieli. Publiczność, rojąca się tłumnie 
kolo obrazu, podziel:la się niejazo na dwa obozy: 
takich, którzy naiw.::ć przyznawali stę, że nic 
nadzwyczajnego nie widzą w tym obrazie, ale 
takich było bardzo inalo i na takich, którym 
tajemnice i piękności tego obrazu nie były obce, 
a ta większość stanowiła rodzaj arystokracji 
artystycznej i z bezwzględną zarozumiałością 
narzucała swoje zdania ianym, tak dalece, że 
kiedy jakiś pan, nie podzielający tych zachwy- 
tów, ośmielił się zrobić złośliwą uwagę, że by- 
loby może nierównie ciexawszem i bardziej zaj- 
mującem, gdyby malarz odrazu byl ramziowal 
owo stopienie się dwóch cial, ochrzczono go 
mianem kretyna, idjoty, a oburzenie powstało 
tak wielkie na niego za taką prafanację sztuki, 
że biedaczysko musiał się wynieść z wystawy, 
unikając gniewnych spojrzeń, któremi na niego, 
jak sztyletami, rzucały rosjątrzone ' entuzjastki. 
Cała olbrzymia większość wr:ala uniesieniem 
nad oryginalną pięknością tego „miniaturowego 
arcydziela*, „tej perelki* wystawy, a na Ma- 

tajki „Grunwald“, na „Świeczniki chrześcjań- 
stwa“ Siemiradzkiego i inne obrazy, wiszące 


obok, spo.lądała z yogardą i lekceważeniz:n. 
Pl-4 piękna, porwana entuzjastycznym zapa- 
lem, kwiatami obrzucila obraz, a pani Horten- 
zja, która byla główną incjatorką tej owacji, 
złożyła wisniec z szarfami i napisem u stóp 
adorowanego cebrazu, dia wyrażenia czci i holdu 
dla jego autora. 

To niebywałe powodzenie miało bardzo do- 
niosłe następstwa dla sztuki malarskiej, stwo- 
rzyło bowiem nową szkolę, gdyż inni malarze, 
widząc, jak ten rodzaj przypadł bardzo do gu- 
stu publiczności, porzuli dotychczasowy spo- 
sób malowania, a wzięli się do obrazów sym- 
boliczno-nastrojowych. Z drzew porobiono ja- 
tieś potworne wiedźmy, czarownice z powi- 
chrzonemi, rozkudłaczonemi włosami, powygina- 
nemi rozpaczliwie gałęziami i zakończonemi ko- 
ścistemi palcami i szponami, w krzakach pou- 
mieszczano dziwaczne potwory z bazyliszkowemi 
ślepieumi, żmije i jaszczurki o rysach przeraźli- 
wia powykrzywianych. 

Zaczęto małować kobiety z tygrysiemi la- 
pami, kolorowemi skrzydłami, apokaliptyczne 
ptaki, jakich w Żadnej historji naturalnej zna- 
leść nie można — słowem istne rebusy, przed 
którymi inteligentna pnbliczność zatrzymywala 
się w poważnem skupienin, męcząc mózgi nad 
odgady waniu tych zag:dek. Małowang _ krajo- 
brazy z pomarańczową trawą, czerwonemi drze- 
wami, niebieskimi liściami — wysilając się na 
najefektowniejsze orgie kolorów i nieprawdo- 
podobne ksztalty. W portretach wysilano się 
znowu na coraz oryginalniejsze pomysły, na 


rwalowani: cemxzami śnsietlanemi, kleksami, 
kropzami, Zreskami. To ziowu próbowano 
odtwareać jagieś wizje. senna marzenia, cho- 
robliwe majaczenia rozkielzanej wyobraźni. 
Im który obraz był dziwaczniejszy, im mniej 
zrozumiały, tem większe bndził zajęcie, tem 
większe ściągal tlumy ciekawych i publika tak 
się przyzwyczaiła do tych oryginalnych, ekscen- 
trycznych pomysłów, tax oswoiła oczy z prze- 
szdą efektów kolorystycznych, że obojętnie 
przechod ła około obrazów porządnie rysowa- 
nych, dohrze malowanych, przedstawiających 
zwykłych ludzi, naturalne drzewa, prawdziwe 
zwierzęta — nie zwracała prawie na to uwa- 
gi, to jej już nie bawiło. Moda szukala cią- 
gle czegoś nadzwyczajnego. Pragnęła nowości. 

To samo działo się z literaturą. W po- 
goni za coraz nowemi formami, w poszukiwa- 
niu coraz to nowych wyrazów, młodzi pzeci 
pogubili sens, etykę, zdrowy rozum, że go 
nieraz mimo największego trudu odszukać nie 
możną było. 

Cocia przy takiej lekturze doznawała zwy- 
kle szalonej migreny i to już tak regularnie, 
że jak tęlżo przyszedłem do niej i zastałem ją 
z zawiązaną glową, elbo z proszkiem antipiry- 
ny, napewno już meglem przesiądz, że czytała 
jaki towomodny sonet, albo nowelkę z poprze- 
kladanym sztucznie szykiem wyrazów i najkar- 
kołomniejszemi porównaniami. To jeszcze 
szczęście, że ci panowie pisali nowelki o -pię- 
tnastu lub dwudziestu wierszach najwyżej — z 
ogromnemi pauzami, zaczynając każda zdanie 


od początku wiersza, bo gdyby nie to, to bie- 
dna ciocia, która koniecznie chciala choć tak 
piąte przez dziesiąte zapoznać się z tą nową 
Jteraturą, żeby nie stracić opinjł inteligentnej 
kobiety — mogla była przepłacić tę swoją 
zachciankę zapaleniem mózgu, albo zupełną 
utratą rozumu. 

Sam znałem jednego faceta, któremu od 
czytania tych rozmaitych dekadenckich utwo- 
rów tak się w glowie pomięszało, że go mu- 
siano potem zamknąć w domu warjałów, gdzie 
po całych dniach nic innego nie robił, tylko 
targal różne gazety na pojedyńcze wyrazy, 
mięszał je ze sobą i wyjmując potem jeden po 
drugim na chybił trafl, ukladal « tego arty- 
kuły i posyłal do Dyziowego pisma. [ dziwna 
rzecz, że te jego mięszaniny drukowano w do- 
brej wierze, zachwycano się nawet ich orygi- 
nalnością i dopiero doktor szpitalny ostrzegł 
redakcję, że to są warjąckis kompozycje cho- 
rego na umyśle człowiekc. 

Dyzia ten fatalny wypadek nie zdekoncer- 
tował wcale, wytłómaczył go sobfe maksymą, 
że „les eriremes ces touchant,* że filisterzkie 
speleczeństwo, które nienawidzi głębin ducha, 
wszystko, czego pojąć nie może, nazywa sza- 
leństwem i święcił dalej swoje tryumfy litera- 
ckie, kontent niezmiernie z tego, że oryginalne 
plody mlodego pokolenia biorą górę nad za- 
pleśniałą rutyną dawnych pisarzy, którzy się 
już przejedli publiczności i przeżyli. 


(Cian dalszy nastapi). 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14 października 1899 r. 


budową nie jednemu przedsiębiorcy, lecz dziewięciu 
fachowym z każdego działu poszczególnego. 

Przy dyskusji nad tym wnioskiem padły bar- 
dzo ładne slowa, wyrzeczon* przez prof. Roszko- 
wskiego, n dotyczące potrzeby popierania przez mia- 
sto drobniejszych przemyałowsów, nie zaś forytowa- 
nin wielkieh przedsiębiorców. Przemówieniu p. R. 
towarzyszył rzęsisty poklask rady. Także i p. dr. 
Marjański był zdania, ażeby dać roboty tym oferen- 
tem, którzy najniżej oferowali, a w tym wypadku 
właśnie owym 9-ciu przemysłowcom. Oddania robót 
w przedsiębiorstwo jednemu, bronił namiętnie p. 


Rnwski. 
Pan Neumann popiera w calej rozoiągłości 
wnioski sekcji, bo i tak drobni przemysłowcy 


uskarżają sią na supremację engrosistów. W dal- 
szej dysknsji przemawiało także kilkunastu radnych. 
Wnioski komisji przyjęto. 

Posiedzenie wczorajsze należało do bardzo wy- 
jątkowych, bo dzięki owym trzem „nagłym spra- 
wom", nie przystąpiono wcale do porządku dzien- 
nego w dosłownem znaczeniu, pomimo, że p. pre- 
zydent zamknął posiedzenia o trzy kwadranse ra 
10tą; przeprowadzono tylko wybory do komisji 
klasyfikacyjnej koni, do fundacji im. Bilińskich i 12 
członków do rady nedzorczej muzeum przemysło- 
wego. Są nimi pp.: Borkowski, Ciuchciński, Dzi 
wiński, Franke, Getritz, Gołąb, Gorgolewski, Gros, 
Gryziecki, Niemczynowski, Rawski i Walichiewicz. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 14 psździernika. 

Teatr hr. Skarbka: „Gwiazda Syberji", dramat 
pa rjotyczny. Począte* o godzinie 3*/4 popołudniu. 

„Noc w Wenecji*, operetka. Początek o godzi- 
nie 7!/5 wieczorem. 


Kalendarz. Sobota. (14 Kaliksta papieża. — 
Wschód słońca o godziie 6 mow 23, u” da 
c godzinie 5 minut 6. 

4 Włodzimierz Pląskowski. W Warszawie zmarł 
onegdaj po krótkiej chorobie Włodzimierz Pląskow- 
ski, jeden z najlepszych humorystów naszych w do- 
brym atylu, b. redaktor Kurjera świątecznego. 

Obrnwszy sobie dowcip i zatyrę jako śródki do 
ośmieszanis i wytykania wad ludzkich, śp. Pląskow- 
ski talentu swego nigdy nie nadużył. 

Myśl głębsza zawsze cechowała wszelkie jego 


utwory, w których przebijała zawsze szlachetna 
dążność. 
Nie pragnął nigdy ośmieszyć kogobądź, aby 


nie wyrządzić mimowolnej krzywdy, dlatego satyra 
joge zawsze skierowana była do przedmiotu, postęp- 
ku, wady, a mie do osoby. 

Fabryka wagonow I maszyn w Sanoku, znaj- 
dująca się obecnie w ręku specjalnego na ten cel 
utworzonego Towarzystwa akcyjnego, ogłosiła zam- 
knięcie rachunków po dzień 30 czerwca 1899. Oka- 
zuje się z niego, Ż8 obrót roczny Towarzystwa wy- 
nosił 2,284.974 zł. O5 ct, z czego na kapitał akeyi- 
ny przypada 1,000.000 zł. Czysty zysk wyka- 
znje bardzo pokaźną <«wotę: 288039 zł. 
65 ct. Rada zawiadowcza tego Towarzystwa ogla- 
ssa na dziś tj. 14 bm. walne zgromadzenie swych 
akcjonarjuszów w sali kasowej Barku krajowego o 
godzinie 5 po poludmiu. Na porzącku dziennym jest 
sprawozdanie rady zaw:adowczej : komitetu rewiz. 
za rok 1898/9, wnioski o użycie czystego zysku, 
jnkoteż wybór 3 członków i 2 zastępców komitetu 
rowizyjnego na rok 1899/900. 

„Narodna hoetynnycia”. Pod taką nazwą za 
wiązało się we Lwowie towarzystno ruskie, mające 
na celu wybudowania we Lwowie ruskiego hotelu 
i restauracji oraz wyksztalcenie młodzieży ruskiej w 
tej gałęzi przemysłu. Brek takiego hotelu i restaura- 
cji dował się bardzo odczuwać (7) Rusinom, ossbli- 
wie z: prowincji przybyłym do Lwowa. My dodemy, 
że i w czasie wyborów taka inatylucja oddać moża 
w przyszłości niopospolite uslugi. jsżeli do tej grupy, 
złożonej z rastauracji i hotelu, doda wię kiełhasę z 
narodnej ruskiej masarni, która ma być tym dnia- 
mi otwarta w Stanislawo= ie. 

Sprawa fałszowania rachunków jest obecoie 
na porządku dziennym z powodu prosesu lwowskie- 
go, choć rzecz to nie nowa, tək niemal ata*a, jak 
świat. Praktykowalo sę to już na 5000 lat przed 
Narodzeniem Chrystusa, jak dowiadujemy się ze 
sprawozdania słynnego orjrntalisty Juljusza Oppert, 
który na oststniem posiedzeniu paryskiej Atadem i 
napisów i aztuk pięknych opowiadal o zarządzie dóbr 
państwowych w Babilonie za pierwszej dynastji Uz. 
czyli nn 5.000 lat przed Nar. Chr. Dokumentami są 
tabliczki gliniane, znajdujące się w powiadaniu Bri- 
tish Museum : język na nich jest chaldejski. Tabli- 
erki zawierają wykaz domenów. wypuszczonych w 
dziertnwę, wysokość czydszu dzierżawnego i gatu- 
nek produktów. Badacz francuski dostrzegł przytem, 
iż w snmie dopuszczano się fałszerstw. I tak np. 
wykazywano, że pawien pacht Etósy miał przynosić 
684'/ą corsów (miara) przynosi tylko 3841/,, dru- 
gi znowu zamiast właściwej sumy 549'/4 corSów, 
miał jakoby dawać 349/3. * pisano cyfry fałszywe 
przed wypaleniem tabliczek, a potem zamieniano je 
prawdziwemi, ale tak, Że pierwotna były widoczne. 
Oppert wyprowadza stąd ' niosek, Że intendenci 
oszukiwali w ten sposóh królów. Cywilizacja mu- 
siala już być rozwiniętą w owych czasach... 

Pedagog pruski W Krotoszynie przed izbą 
karną toczył się przez dwa dmi proces przeciwko 
nauczycielowi Kaeserowi o przekroczenie prawa ka- 
rania dzieci w ośmiu przypadkach. Ze względu na 
zbyt wielką liczbę dzieci szkolnych (około 70 ro- 
cznie) przyznał sąd nauczycielowi okoliczności lago- 
dząco i skazał go na 15 dni więzienia i 500 ma- 
rek kary. Prokurator wniósł 6'/4 miesięcy więzienia 
i 1000 marek kary. 


Wiadomośc! osobiste. Dr. Al-ksander Brück- 
Ber, profesor języków i literatur słowiańskich na 
uniwersytecie berlińskim, znakomiy uczony polski, 
bawi u swej rodziny we Lwowie Przybył tu dla 
stndjów w zbiorach rękopisów eskł.du im. Ossoliń- 
skich. W sobotę dnia 14 bm. wygłosi prof. Brick- 
ner na zebraniu miesięcznem Towarzystwa history- 
cznego odczyt pt. „Foczątki Slowo i Germanów. 

Sprawa Molcera. Otrzymujemy następujące 
pismo: Wobec obiegających po mi*ście poglusek, ja- 
kobym był autorem broszury pt. „Ostatni strzal“ u- 
praszam szen. redakcję o łaskawe umisszczenie ka- 
tegorycznego oświadcsemia, Że o wydaniu tej bro- 
szury dowiedziałem się dopiero po wyjściu jej z 
druku, gdy mi ją pod opaską pizysłano, — że na 
treść jej żadnego wpływu nie miałem i że — jak- 
kolwiek jestem stronnikiem prof. Soltysa -- tej 


migus 


broni bym nie użył, bo jej używać nie umiem. 
Wobec tego wszelkie pogłoski, przypisujące mi au 
torstwo tej publikacji, są bezpodstawne i nie mają 
z prawdą nic wspólnego. £ poweżaniem Franciszek 
Neuhauser prof. Konserwatorjum. 

Przemytnictwo na rogatce żółkiewskiej. 
Onegdaj około godz. 7-mej wieczorem zatrzymał się 
przed posterunkiem cłowym na rogatce żółkiewskiej 
wćz z ogromnym baniakiem, zawierającym? rzekomo 
smolę. Urzędujący nadstrażnik Kryciński, stosownie 
do przepisów, zanurzył w otworze baniake szpadę, 
zrobił nią kilka poraszeń i jnż chciał furmanowi 
wręczyć „przepustkę” na przejazd, gdy nagle, zro- 
biwszy jeszcze jedno poruszenie szpadą, zdawało mu 
nię, iż szpada w samym środku baniaka natrafila 
na jakąś ścianę. Ponowne badania stwierdziły, że 
smoła w baniaku zajmuje bardzo mało miejsca i że 
w istocie odgraniczoną jest dwiema ścianami. Wy- 
próżniono tedy z baniaku smołę, aby się przekonać, 
co on właściwie znwiera. Pokazały się ciekawe rze- 
czy. Baniak. skonstruowany bardzo kunsztownie i 
sprytnie, mieścił w sobie, po za podwójnemi ściana- 
mi, 2 hektoltry spirytusu. Otwór do części spi- 
rytusowej, zakryty szczelnia denkiem, mieścił się w 
górze, poniżej otworu na maż i był starannie a nie- 
znacznie smołą zasmarowany. Baniak, którego we- 
wnętrzna konstrukcja wprost zdumiewa swoją chy- 
trą kunsztownością, wykonany został bez wątpienia 
po za granicami kraju, a kto ciekaw, mógłby go 
oglądać w miejskiej miodosytui na Żółkiewskiem, 
gdzie został złożony. 

Ile razy za jego pomorą przemycano Spirytus, 
ile miasto na tem straciło i czy baniaków o takiej 
samej konstrukcji nie przekradało się więcej przez 
rogatkę żólkiewską, nie można na razie, rozumie się, 
wiedzieć. Nie wiadomo też dotąd, kto jest właści- 
cielem baniaka. Furman żyd, nazywający się Stahl- 
meister, zaklinając się, Że nic nie wiedział o zawar- 
tości kotła, twierdzi, Że nie zna nazwiska właściciela. 
Jakiś kupiec kazał mu baniak przewieść i na siebie 
przy rogatee Żólkiewskiej czekać — on chciał wy- 
konać polecenie. Czekanie na właściciela, jak było 
do przewidzenia wobec wykrycia kontrabandy, było 
nadaremne, skutkiem czego Stahlmeistra zaaresztowane. 

Energiczne śledztwo, zarządzone w tej sprawie, 
wykryje, czy Stahlmeister jest w istocie niewinnym, 
lub czy zeznania jego nie były naprzód umówionem 
rafinowanem kłamstwem. 


Defraudant. Donoszą nam z Przemyśla: Pan 
Freudenheim, tutejszy „finansista“, przemysłowiec, 
„rekin propinacyjny* i rarzucający się okolicznej 


szlachcie „żydek do wszystkiego”, zhie;] z naszego 


miasta, zdefraudowawszy około 50000 zł. Zarzą- 
dzone śriganie zbiega odniosło pożądany skutek : 
przyaresztowano go w Hamburgu, znajdując przy 


nim 30.000 zł. i bilet do Ameryki, 

Otrucie. W atarie pijanym napil się przez 
amyłkę amoniaku dozorca Fuhrman, co mimo na- 
tychmiast użytych środków zsradczych spowodowało 
jego śmierć. Pomoc lekarska okaz:la się b'zsku- 
teczną, gdyż Fuhrman był alkoholistą, wobe: czego 
organizm nadwątlony nie był w stanie pokonać tru 
cizny. Ze względu, iż zachodziło podejrzenie, że F. 
został otruty, wdrożono zrazu energi zn: śledztw”, 
które jednsk cbecnie już zastanowiono. 

Pożyteczna Instytucja Towarz. ratun. wspiera- 
na niestety zbyt slabo przez publiczność, a skutkiem nie- 
licznego wpisywania się w poczet jej członków, nie pró- 
Żauje ani we dnie, ani w nocy. Wezorajszej doby wzy- 
wano pogotowie bardzo często, a dwa razy w po- 
ważniejszych wypadkach. Wypadki te zdarzyły się — 
jeden na ul. Ormiańskiej, gdzie w realności kspitu- 
ły nowobudowany mur spadając, silnie przygniótł 
robctnika Marjana Delkiewicza, — a drugi przy ul- 
Janowskicj. Na Janowskiem dezorczyni domu pod 
1. 40 silnie została pobitą za to, że się dopominała 
o „szperkę. * 

Trupa dziewczyny znaleziono temu kilka dni 
— o czem donosiliśmy — na Bogdanówce. Zarzą- 
dzons w tej sprawie śledztwo, ze względu, że za- 
chodziło podejrzenie morderstwa, zastanowiono, gdyż 
przeprowadzona obdukcja eądowo-lekarska stwierdzi: 
ła śmierć naturalną. 

Dramat miłosny. Z Rjeki donoszą: W miej- 
scowości Castua pod Rjeką, rozegrał się onegdaj 
krwawy dramat miłosny, którego ofiarą padia 20 le- 
tnia nauczycielka Eliza Sepichówna. Nauczyciel szko- 
ły ludowej w Castua, Gajo Milnessich, od dawna już 
prześladował ją swywi afektami miłosnymi, ale dziew- 
czyna była na nie nieczułą. Przed kilku dniami Mil- 
nersich oświadczył się o jej rękę, ale dostał kosza. 
Wówczas rozgoryczony tem postępowaniem, poprzy” 
siągł Sepichównej zemstę. Zaczaił się koło jej domu 
i gdy wychodziła z niego do szkoły, wyskoczył z za- 
sadzki i dwomn strzałami z rewolweru zranił nie- 
bezpiecznie nauczycielkę. W stanie, nie budzącym 
Żadnej nadziei, przewieziono Sepichównę do szpitala, 
a Milnessicha aresztowano i odstawiono do sądu w 
Tryjeście. 

Okrutny ojciec. Z Medjolanu donoszą: W Chi- 
gnolo Po bei Pavia przed dwoma laty córka szewca 
30 letnia Józefina Rossi zskochała się w pewnym 
młodzieńcu z t-jże wsi. Ojciec dziewczyny zabronił 
córce myśleć o tem małżeństwie. Wkrótce potem 
Józefina zniknęła. Obecnie dopiero rozeszła się wia- 
domość, iż dziewczyna znajduje się w domu ojca, 
lecz ma zskazane wyjście po za dom. Wiadomość 
tę poczęły sobie udzielać miejscowe kumoszki, do- 
dając naturalnie od wiebie różne komentarze. Wieści 
te doszły wreszcie i do policji, która na rozkaz pro- 
kuratora zrewidowała pomieszkanie szewca. Na stry- 
chu w ciemnej komórce przedstawił się policji stra- 
szny widok. Na nędznem posłaniu leżała wychudła 
i zmieniona do niepoznania Józefina, podobna raezej 
do trupa niż do człowieka, z głodu, ciemności i 
braku powietrza, jaki znosiła w tej komórce już od 
dwóch lat z rozkazu swego ojca. Biedna ofisra za- 
wziętości ojcowskiej była tak osłabioną, iż nie byla 
już wstanie ruszyć się. 

Zamordowanie wdowy. W Berlinie spełnio- 
no we wtorek między godziną 7 a 8 rano mord na 
41 lat liczącej, wdowie, Jadwidze Joost hr. Thie- 
le, mieszkającej na czwartem piętrze przy Sealitzer- 
strasse |. 596. Wszelkie poszlaki ws:azują, iż mor- 
derstwa tego dopuścił się w celu rabunku Ryszard 
Trotzer, który wynajmował u wdowy waly przyległy 
pokoik. Morderstwo spostrzegł pierwszy syn zamor- 
wanej, który o 12'/, powrócił do domu. Przywoła- 
ny lekarz skonstatował już tylko śmierć, zadaną ude- 
rzeniem jakiegoś tępego narzędzia w ciemię głowy. 
Co najdziwniejsza, że morderea niczego z mieszka- 
nia nie tknął. Tylko wielki nieporządek w jego pozo- 
stałej garderobie świadczy, że po spełnieniu sira- 
sznego czynu zmieniał jeszcze bardzo gorączkowo 
toaletę. 


-s 
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Humerystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 


największe i najtańsze pismo hu- 
morystyczne, wspaniale ilustrowa- 
ne przez pierwszorzędnych arty- 
stów-malarzy, wychodzi we Lwo- 
wie dwa razy miesięcznie 1-go i 15. 


[ENMNErAtA 


Na prowincji kwartalnie 1 zł. 20 ct., rocznie 
4 zl. 80 ct. 


ratorowie Dziennika Polskiego po cenie zniżonej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 
Składki na całe użyteozności publloznej lub nare 
dowej. 
Dla. nauczycielki 
Arnelji Z., złożył p. Marja ” 


FPrywełnaj, staruszki 
na ska 1 zł, K. 8. BO ct. 


Notatki literackie | artystycz. 


Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
przedstawitnie dla młodzieży szkolnej:  „Qwiazda 
Syberji*, dramat patrjotyczny ze  śpiewami; wie- 
czore « o godzinie pól do 8 „Noc w Wenecji”, 
operetka; jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 
pół do 4 „Miejsca kobietom !*, komedja; wie- 
czorem o godzinie pół do 8 „Orfeusz w piekle“, 
opera czarodziejsko komiczna; w poniedziałek i we 
wtore: „Bettina”, operetka; w środę po raz pier- 
wszy „Bunt Napierskiego", oryginalny utwor see- 
niczny w 3 aktach Jana Kasprowicza; w piątek 
„Bunt Napierskiego". 

W sprawie wychowania fizycznego naszej 
młodzieży szkolnej — wypowie odczyt dr. Euge- 
njusz Piaseeki w sobotę dnia 14 bm. na posiedze- 
niu lwowskiego Koła Towarzystwn nauczycieli szkół 
wyższych. Prelegent, lekarz z zawodu i nauczyciel 
gimnastyki w IV gimnazjum, przybył do Lwowa nie- 
dawno, by objąć świeżo stworzoną posadę stalego 
kierownika fizycznych ćwiczeń młodzieży 
szkolnej, Że zaś obok wiedzy fachowej przynosi 
i głębsze wykształcenie medyczne, przeto niewątpli 
wie stnnowić będzie nader cenny nabytek w szkol- 
nictwie, odczyt zaś jego, dotykający kwestji tak wy- 
soce aktualnej, zgromadzi zapewne liczna grono słu- 
chaczy. Postawienie zaś tej kwestji na porządku 
dziannym przez naszych pedagogów, świadezy korzy- 
stnie o żywotności Tow. nauczycieli szkól wyższych. 


kamach na fondacije sierocióską, 


W sprawie zamachu na fundację sierocińską 
powtórzyliśmy notatkę Przeglądu, która, jak się o- 
kazuje, w kilku punktach, a zwłaszcza co do 
doręczenia skargi, była fałszywą. Jedno z pism po: 
południowych pisze w tej sprnwie : 

„Skargę ordynata, wniesioną przez adw. dra 
Pająka, udzielił bank swemu zastępcy drowi Roiń 
skiemu dnia 26. września 1899 ze zleceniem oznaj- 
mienia sporu gminie m. Lwowa. 

Pismo dra Roińskiego, zawierające oznajmienie 
sporu gminie król. stol. miasta Lwown — jak u- 
stawa przepisuje — do rąk prezydenta dra Godzi 
mira Małachowseiego, z dodatkiera „sprawa nagła ; 
audjencja 4 października“, wpłynęło do sądu krajo- 
wego 29 września rano i uchwałą z tegoż dnia 
l. cz. Cg I. 260/1899/2, udzielone zostało „gminie 
m. Lwowa do rąk prezydenia*. Prawdą jest, że 
dr. Małachowski wlaśnie podówczas ze Lwowa wy- 
jechał — prawdą, że zamiast doręczyć oznajmienie 
sporu nieobecnemu prezydemtowi doręczono to pi- 
smo w kanccelarji dra Małachowskiego i dra Bure- 
sza, co zresztą wedle zapewnień dra Buresza i z 
innemi pismami bardzo często się zdarza. Na ka- 
żdy sposób organem doręczającyne uchwały i pisma 
sądowe jest poczta lub woźny, nie zastępca prawny 
stron — jakby to z wywodów Przeglądu wyply- 
wać się zdawało. 

Oznajmienie to sporu przesłał dr. Buresz dnia 
2 b. m rano syndykowi miejskiemu, wskutek cze- 
go tenże nietylko miał czas konferować z zastępcą 
Banku drem Roińskim, ale nadto też podjąć dla in- 
forimacji Swej z aktów dra Roińskiego oryginalną 
skargę, która też od 2 b. m. po dzień dzisiejszy w 
jego rękach się znajduje. Co więcej, dnia 3 b. m. 
wniósł już syndyk miejski do sądu krajowego |. cz. 
Cg. I 260/1899/3, pismo, którem gmina król. stol. 
miasta Lwowa powyższe oznajmienie sporu ze stro- 
ny Banku hipotecznego przyjmuje i e 4 tygodniowy 
termin do odpowiedzi na skargę uprasza. 

Oznajmienie sporu gminie m. Lwowa ze stro 
ny syndyka Banku hipotecznego, było tedy uczynio 
ne w sposób ustawą przewidziane zaś twierdze- 
nie, jakoby dr. Roiński oznajmienie sporu przesłał 
do kancelarji adwokackiej drów: Buresza i Mala- 
chowskiego jest z gruntu fałszywe. 

Przy tym stanie rzeczy nieprawdą jest, jakoby 
zjawienie się zastępcy syndyka gminy megło zdzi- 
wić lub niemile dotknąć zastępców Banku hipote- 
cznego i ordynsta p. Czarkowskiego, — skoro prze- 
cie z góry było wiadome, że gmina miastn Lwowa 
będzie w tym sporze interwenjować, co zresztą 
Bankowi hipotecznemu i jego zastępcy może tylko 
być dogodnem=*. 


Zbrodnia w Polnej. 


Żyjai wiedeńscy starają się wszelkimi środkami 
wywołać zamięszanie w sprawie morderstwa w Pol- 
nej. Ponieważ przekupstwa i falszywi świadkowie 
mie na wiele się przydadzą, żydzi więc rzucaj. po 
dejrzeniami, która tym razem mogą dosyć d.ogo ko- 
sztować tych, co je rozszerzają. We wtorek wieczo- 
rem odbyło się w Wiedniu zgromadzenie „żydow- 
skiego towarzystwa ludo-cgo", na która ponownie 
podtrzymywano twierdzenie, jakoby miało się okazać, 
że morderstwo na Agnieszce Hruzównie spełnione 
zostało pszez — jej brata i jej matkę! 

Redakcja Deutsches Volksblatt, dowiedziawszy 
się o tem twierdzeniu, zwróciła się n:tychmiast tə- 
leg afi znie do burmistrza w Polnej z prośbą o in- 
formacje. Burmistrz Rudolf Sadil nadesłu] następu- 
jącą depeszę: „Wiadomość rozszerzana przez żydów, 
jak: by Jan Hruza był mordercą Agaieszki, jest ni- 
kczemnem kłamstwem i nie ma w niej ani vienia 
prawdy. Sadil, burmistrz.“ 

Na owein zgromadzeniu Żydows:icgo to *arzy: 
stwa ludowego, żydzi dr. Fuchs-Jslensky i Rappa- 
port ośriadczyk, że dowiedzieli się od osoby o pię- 
knie brzmiącem nazwisku, że niebawem sajdzie sen 
sacyjny zwrot w tajen'niczej sprawie morderstwa 
w Polnej Mianowicie ma być wdrożone śledztwo 
przeciwko Janowi Hruza, bratu Agnieszki i jej matce 
o to, Że oni zamordowali Agnieszkę. Dr. Fuchs mó 
wil: „Za dwa dni wsz:stko będzie odsłonięte! Mi- 
nister sprawiedliwości Kindinger jest już celkowi :ie 
poinformowany i dał odpowiednie rozkazy czeskiemu 
prezydentowi sądu wyższego." 

Deutsch:s Volksblatt wiwierdza, że dr. Fuchs 
Jelensky podaje się za męża zaufania ministra Kin- 
dingera i że „anstrjacko-izraelicka unja* znowu za 
czyna w Austrji swoje o:gje. Ażeby przyspi: szyć to 
„odsłenięcie prawdy”, redakcja Deutsches Volks- 
błattu poczyniła wszystko, co pot:z>ba, a na począ 
tek postarała się o to, ił Ja» Hruza i jego mstka 
wnoszą przeciwko drowi Fuchs-Jelenskyemu i Rap- 
paportowi skargę ksrną o potwarz. 

Deutsches Volksblatt oświ:dcza, że ma w rę- 
kach dowody, nietylko, iż Hilsner popełnił morder- 
stwo na Agnieszce Hruzównej, lecz także, że zna 
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Śmigusa we Lwowie 
wynosi kwartalnie 1 zl., 
rocznie 4 2l. 


współwinnych, których nazwiska dziś w Polnej zu- 


pełnie otwarcie są wymieniane. W właściwej chwili 
obiecuje Deutsches Volksblatt wystąpić z odpowit- 


dnim materjalera dowodowym. 


Będą to protokoły zeznań przeszło dwudziestu 
przez sąd nie 
byli przesłnchani i przekonają Hilsnera o jego zbro- 
dni w sposób jeszcze bardziej miażdżący, niż to było 
Deutsches Volksblatt 
pisze: „Jeżeli żydzi oddają aię nadziei, że będą mo- 
gli posługiwać mę Dnazymi sądami, to niech wiedzą, 
że spotkają się z gwaltownym oporem chrześcjańskiej 
ludności. Czasy procesu w Tsza-Eszlar już minęły. * 


/miadków. którzy dotychczas jeszcze 


podczas rozprawy sądowej 


Skarga przeciw rabinawi. 


Telegramy dzisiejsze doniosły, że przeciw rabi- 
nowi wiedeńskiemu dr. Glidemanowi wniesioną zo- 
stała ze strony redakcji pisma antisemickiego Deut- 
Dotyczy 


sches Volksblatt skarga o obrazę religji. 
to mianowicie odezwania się rabina Güdemana na 
zgromadzeniu żydów w Wiedniu, że zarzuty, podno- 
szone przeciw fanatycznej sekcie żydowskiej o mordy 
rytualne, są „niegodziwena, bezwstydnem fałszowa- 
waniem prawdy”. W szczególności, co się tyczy 


morderstwa rytualnego, popełnionego na ów. Szymo- 
nie z Trydentu, wyraził się rabin Giidemnn, że we- 
dlug jego zapatrywania, „ów św. Szymon nie istniał 


nigdy". 
W tem więc 
Arnold Selmer, reprezentujący redakcją Deutsches 


Volksblatt, upatrują ciężką obrazę najwyższego auto- 


rytetu Kościoła katolickiego, który po przeprow:dze- 


niu w swoim czasie dochodzeń i procesu kanoniza- 
cyjnego, zaliczył św. Szymona w poczet męczanni- 
ków. Odnośnie do tego mordu, istnieją autentyczne 
dokumenty, jak: a) akta procesu, których autenty- 
czny odpis znajduje się w archiwum watykańskiem, 
b) bulla papieża Sykstusa V z r. 1588 ustanawia- 


jąca dzień, w którym kościół ma obchodzić pamią- 
tkę Szymona z Trydentu; ©) rozporządzenie p:pieża 
Grzegorza XIII, polecające wpisanie go do martyro- 


logji; nakoniec aprobowane przez Rzym Officium 
o św. Szymonie z Trydentu, które w rocznicę śmierci 
męczennika przez cały kler w djecozj trydenckiej 
bywa odczytywane i w którem szczegółowo wymie- 
jakie żydnmi 


niomy bywa akt mordu i motywa, 
kierowały. 


Otoż wobec tych autentycznych dokumentów, 
zarzut fałszowania prawdy, stanowi obrazę — zda- 
niem Volksblattw — uczuć ketolickich i najwyższej 


władzy duchownej. 


Skarżący wnoszą 0 rekwizycję wspomnianych 
wyżej aktów z archiwum watykańskiego, powołanie 
na świadków kardynała Gruszy i nuncjusza papie- 
skiego Taglianiego, na stwierdzenie faktu, że św. 
przez żydów zamordowany, 


Szymon z Trydentu, 
czczony jest jnko święty w kościele katolickim. 


Wniesienie tego oskarżenia wywołało w Wie- 


dniu olhrzymią sensację. 


- Rospońargiwo, przemysł i handol. 


— Wystawa inwentarza w Jaśle. 


tarza, a mianowicie koni, 


mjowanie sztuk  wyborowych. Tego 


wielki jarmark na wo!y i nierogaciznę. 


%eledzń 13 psździerniks ;Tiełda ghośowu;. 
8:48 do 8:49, na wiosnę 
6 94 
7:81 do 732; kukuru- 
5 72 do 5:74, 


Przemica na jesień oi zł 
od zł. 8:76 do 877; żyw na jesień od al. 
do 6'95, na wiosnę od zł. 
dzs ma wrzesień -paździeruik od zł. 
na maj-czerwiec 1900 r. odz}. 543do 5 44; nwiss 
us jesień od zł. 5:23 do 5:29, na wiosnę 1900r. 


od zł, 568 do 58 upah na  wrzesień- 
październik od zł 1360W do 1370, na styczeń- 
luty 1900 r. od -?}. —*— do —:— ; olej szepa- 


kory na styczeń-kwiecień 1900 r. ' oć = 32— 


do 38:— Temiapeja słabsza. 
Budapeszt 13 października ((iielda ad03.- 
wa, Fiuaviae ie usździernik ri d. 816 do zl 


817, na kwiecień 1900 r. od zł. 8:83 do 863; 
na  naździerk od m. 655 do 656, na 
kwiecień 1900 r. od zl. 6'36 do 6'97, „ses se 
paźcziernik od zi 5'36 do 53%, na 
1900 r. nd zł. 5'15 do 5'16: kukurudza ka 
maj r. 1860 od sł. 491do 492; soosk ma 
mitrpjsi 1900 r. 5. 


Fata 


slaba. 
—- Wledeń 13 października. (Giełda towaro- 


wa.) Cukier surowy od zł. 12:05 do —'—, Ten: 


galicyjska nieg zmieniona. 
od zł. 19:80 co 20:—. 


dencja stala. Nafta 
Spirytus nie zmieniony 


= Kronika polityczna. 


— Qermania donosi, że arcybiskupia kapitula 
w Kolonji: nad Renem wysyła do Gniezna dwóch 
księży niemieckiej narodowości, by między Polakami 
nauczyli się po polsku. Obaj księża dostana na ten 


rok urlop ze swej djecezji. Na decyzję kapituły wpły- 
ną? ten fskt, że w miastach, należących do do dje- 
cezji kolońskiej żyje przeszło 40.000 Polaków, któ- 
rzy potrzebują opieki duchownej, a pozbawieni jej 
są dla braku księży, umiejących po polsku. 


x w LL) 

Sytuacja w Austrji. 

— Z Gracu donoszą, iż bawili tam prze- 
wódcy wiodeńskich an'ysewitów z Wiednia : Stro- 
bach, Pattai i Schneider w sprawie utworzenia 
wielkiej antysemickiej partji w drodze fuzji ze 
styryjską partją ludową. Nowy kurs w Austriji, 


mianowicie powołane do s'ern gabinetu urzę- 
dniczego z odcieniem wyraźnie lberalnym za- 


trważyło antysemitów. Do reszty otworzyło im 
oczy usilowanie wskrzeszenia przez fuzję la- 


doweów niemieckich z libsral="ni 4: wnej lewi- 


cy, w której komendę objęliby liberali śmiartel- 


ni wrogowie attysemitów. Dlatego też chcąc 
antysemici 
ze swej strony rckowania z najbardziej wply- 


sparalizować te projeśty nawiązali 


wową wśród ludowców frakcją styryjską w spra- 
wie fuzji z nią. Gdyby ta akcja ud=la się, mo- 


glaby mieć bardzo doniesłe dla calej sytuacji 


zuączenie. Jsst to jeszese jedna próbka więcej 


owej solidarności Niemców z lewicy, którzy mo- 


gą się sołączyć jedynia w ucgacji, a przy pracy 


pozytywnej podejrzewają się zaraz wzejemnie i 


rozłatują się w kawalki. 


— Os'atnie występy Wolfa i styryjskich 
ludoweó s, dyk'u ące krronie warunki r. zejmu 
zr.biły jaz rajgcrze wriienie w decydujących 


sferach, zwłaszcza v“ bə: sontrastu z umiarko- 
wancm s'atowiskiem Cze hów. Spostrzegli to 
coraz bardziaj bliscy rząd:wego żlobu Niemcy 


Do każdego numeru dołączony jest 
bezpłatny 
dodatek z najnowszemi kompozycjami 


na fortepian i do śpiewu. 


zdaniu dep. Gregorig i Hans 


Dnia 18 
bm. odbędzie się w Jaśle okręgwwa wystawa 1nwen- 
bydła rogatego, trzody 
chlewnej i owiec. Z wystawą połączone będzie pre- 
samego dnia 
odbędzie się również w Jaśle na targowicy miejskiej 


kwiecień 


z 1185 de 1195. Oferty ma 
pszenicę licine. Chęć kusns ograniczona. Tendexaja 


z lewicy i natychmiest pismem prowincjonalnym 
wydano komendę przestrzegaiącą je przed popiera- 
niem występów Wolfa i ludowców styryjstich, gdyż 
mogloby to pozbawić ich zajednym zamachem 
euxcesów 7 ostatnich dni. Wątpić jednak należy, 
czy rozwydrzeni ostatniem po vodzenieim Niemcy, 
potrafią wyleczyć się z zawrotu głowy i zdołają 
się utrzymać w granicach rów sowagi i umiar- 
kowania, t. j. tych przymiotów, które są wa- 
rurkiem sine qua non zdolności do rządów w 
Austrji. Od tego zależeć będzie rozwój dalszej 
sytuacji. Okaże się to podczas obrad nad usta- 
wą językową. 

— Graser Tagespost. pisze o taktyce lewicy, 
co następuje: Jak wiadomo ze strony radykal- 
nej postawiono w ostatnich czasach żądanie, aby 
Niemcy dopiero wówczas zaniechali swej ob- 
strukcji jeżeli ze stronv autorytatywnej t j. w 
mowie tronowej otrzymają przyrzeczenie, że stan 
posiadania Niemców w Austrji nie będzie naru- 
szony przez żadne rozporządzenia w drodze 
+dministracyjaej. W kiervjących kolach niemie- 
ckiego stronnictwa postępowego uważają to sta- 
nowisko niemieckich radykałów, za nieszezęśli- 
we, gdyż powszechnem je:t-zavatrywanie, iż ja- 
kichś obowiązujących gwarancyj żądać można 
tylko od rządu, a nie od nieodpowiedzialnej 
korony. 

Obecnia w łonie stronnictwa postępowego 
obradują nad tem, w jakiby sposób Niemcy 
mogli uzyskać dla siebie gwarancje. Zapewne 
stronrictwo to będzie obstawało przy tem, aby 
jeszcze przed wyboreix delegacyj parlament 
uchwalił szereg ustaw, któreby dalsze obowią- 
zujące gwarancje uczyniły zbędnemi. 

W pierwszej linji myślą liberali o uczynie- 
niu wniosku w sprawie wreliminowania $ 14 
i sądzą, Że za tym wnioskiem znajdzie się 
w izbie większość, gdyż i Czesi, ze względu na 
dzisiejszą sytuację i aby z obić rządowi przy- 
krość, będą za tym wnioskiem głosowali. 

Od rządu domagać się będą liberali, aby 
uchwalone przez parlament ustawy jeszcze przed 
wyborem delegacyj przedłożył do sankcji mo- 
narszej. W każdym razie taktyka ta znajduje 
się jeszcze w stadjum obrad i odpowiada bar- 
dziej zasadom konstytucji, niż to, czego żądali 
niemieccy radykali. 

— N. W. Tagblatt zamieszcza interview 
znanego publicysty Kirchhofa z Berlina z kiero- 
waikiem obecnego ministerstwa hr. Clarym. Go 
do stosunku do Niemiec, to hr. Clary uważa 


trójprzymierze za podstawę i ideę zasadniczą 
austrjackiej polityki zagraniczuej. W sprawie 
swego programu oświadczył hr. Clary, że 


pierwszem jego zdaniem będzie uczynienie par- 
lamentu zdolnym do pracy. 

Zmiesione będą natomiast rozporządzenia 
językowe, w miejsce których wydaną zostanie 
ustawa językowa, ale niewiadomn jeszcze, czy 
tylko dla Czech i Moraw, czy też dla calego 
pań:twa. Zależeć to będzie od najbliższej przy- 
szlości. W każdym razie ustawa ta zaspokoić 
powinna jak najdalej idące żądania Niemców. 

W dalszym ciągu zadaniem he. Gltry'egn 
będzie przeprowadzić w parlamencie wybory 
do delegacyj, ustawę o przekawywaniu ce- 
datków, stojącą w lączności z kwotą, oraz 
ewentualnie budżet za 1 kwartał 1900 rozu; 
8. 14 chwyci się hr. Clary tylko w wypadzach 
naglącej konieczności. 

Go do utworzenia gabinetu parlamen- 
tarnego w przyszłości, to w sprawie tej — 
mówił hr. Clary — są na razie tylko życzenia 
i domysly. 

Najidealniejszym byłby system takiego rzą- 
du, w którego szład wchodzilsby Niomcy i 
Czesi, co nie jest wykluczone, jeśli się zważy, 
że tylko „papierowa ściana“ dzieli życzenia 
niemieckie od czeskich. 

Jeśliby jeszcze przedstawiciel Kola pol- 
skiego mógł wejść do gabinetu, to w takim 


razie wszystkie trzy najpoważniejsze stron- 
nictwa narodowe byłyby reprezentowane w 
rządzie. 


Wówczas nie byloby żadnej przeszkody do 
spokojnej i konkretnej pracy i ogólnego wspól- 
działan:a dla przywrócenia normalnego toku 
parlamentarnej akcji. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego=). 


Wiedeń 13 października. Hr. Clary przyjął 
wczoraj na audjencji posła słoweńskiego Ro- 
bicza. 

Komitet wykonawczy prawicy zbiera się diś 
popołudniu w parlamencie na obrady. 

Wiedeń 13 paździ raika. Lewica nnsi się 
z zamiarem uczynienia wniosku o wyelimia- 
wanie 8 14. Posel Pfersche przedłoży odpo tie- 
dni wnissek na posiedzeniu stronnictwa pu:tę- 
powego, a gdy ono go uchwali, wniesie go jako 
nagly w izbie. 

Konferencja przewodniczących klubów pra- 
wicy odbędzie się w sobotę. 

Grac 13 paździsruika. Graser Tagespost do- 
nosi, iż hr. Cl ry, rozmawiając z p. Zaczkiem, 
mial się wyrazić, iż spodziewa się, że większość 
w przyszłości będzie miała zupełnie inny (?) skład, 
niż większość teraźniejsza. 

Wiedeń 13 paźizierniza. Vaterland zaprze- 
cza kategorycznie doniesieniu dzienników, jako- 
by p. dr. Kathrein zamierzał złożyć przewo - 
dnictwo kato!. partji ludowej. 

Włedeń 13 pażdiernika. Pod tytulem: 
„Ministecztwo z Włochów”, dziennik Piecolo pi- 
sze co następuje: Hr. Manfred Glary minister 
rolnictwa i przewodniczący w radzie gabineta- 
wej, urodził się w Wenecji, a rodzina jego po- 
chodzi z Florencji; minister sprawiedliwyści dr. 
Kindingar urodził się w Medjolanie i pia- 
stowal rozmaite urzędy przy władzach w pro- 
wincjach włoskich; dr. Wittek minister kolei, 
urodził się w prowiacji weneckiej i raz do de- 
pułacji, złożonej z obywateli m. Parenzo, rzekł, 
że mów: po włssku djalckitem wenecjańskim, 
którego w d'ieciństwie się nauczył; dr. Ernest 
Koerber, minister spraw wewnętrznych, po- 
chodzi z Trento. Piccolo przypomina więc tym 
ministrom, że prowincje włoskie należą także 
do Austrji, ż3 wskutek tego istnieje także w 
Austrji naród włoski i że ten naród wśród in- 
nych narodowości Austrji coś znaczy i znaczyć 
może, o rzem nojlepiej mógłby opowiedzieć hr. 
Thun, który pawnego dnia waxutek koalicji 
Włochów z Niemcami pozostał w mniejszości. 
Podczas gdy hr. Clary chce poznać zamysły 
i żądania wszystkich grup parlamentarnych i re- 
prez*ntantów ich wzywa do siebie, to dotych- 
czas tylko klub włoski został pominięty. Albo 
więc nowy gabinet tak zna dobrze położenie 
i potrzeby prowincyj włoskich, że dobrowolnie 


Na żądanie wysyła Admini- 


stracja „SMIGUSA” 
(ul. Akademicka 10) 


numgeg okazowe bezpłatnie. E 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 października 1899 r. 


chce im pospieszyć z pomocą, albo też prze- 
wódcy lewicy zapomnieli, że przy ich boku tak- 
że Włosi walczyli przeciw dawnemu minister- 
stwu i nie pomyśleli o tem, aby przedstawić 
hr. Clary'erau, że wśród przewódców lewicy 
znajdował się także br. Malfatti, prezes klu- 
bu posłów włoskich. 

Opawa 13 października. Rada miejska tu- 
tejsza powzięla następującą rezolucję: Rada 
miejska wyraża przekonanie, że posłowie nie- 
mieccy dopiero po spełnieniu następujących 
warunków wezmą udział w uregulowanej par- 
lamentarnej akcji: 1) zniesienie rozporządzeń 
językowych, wydanych dla Czech, Moraw i 
Szląska, jak również zniesienie odpowiednich 
zarządzeń, wydanych do władz sądowych, skar- 
bowych i pocztowych na Szląsku; 2) cofnięcie 
rozporządzenia w sprawie upaństwowienia 
gimnazjum czeskiego w Opawie; 3) zapewnie- 
nie, że sprawy językowe nigdy nie będą regu- 
lowane w drodze rozporządzeń; 4) zapewnienie 
stałe, które obowiązywałoby nawet, gdyby gabi- 
net teraźniejszy upadl, że uregulowanie sprawy 
językowej nastąpi w dnchu, odpowiednim żą- 
daniom Niemców. 

Wiedeń 13 p»ździernika. Onegdaj wiecz »- 
rem odbyło się zgromadzenie „chrześcjańsko- 
socjalnego Towarzystwa z Leopoldstadtu i Bri- 
gittenau*, na którem przemawiali o sytuacji 
dwaj posłowie antysemiccy: dr. Lueger i 
Bielohlawek. Dr. Lueger mówiąc o sytuacji 
w Austrji rzekł, iż nowy gabinet jest zupelnie 
bezradny. Stronnictwo mowcy nie wie też, co 
hr. Clary uczyni. 

Wiele mówiono i pisano o tem, jak się 
wobec nowego gabinetu zachowa stronnictwo 
chrześcjańsko-socjalne. Stanowisko tego stron- 
nictwa jest jednak jasne zupelnie i correct. Jeśli 
gabinet będzie coś dobrego dzialal, antysemici 
będą go popierali, jeśli coś zlego, wówczas zwal- 
czać go będą. 

P. Bielohlavek omawiając sytuację w 
Austrji, rzekł, że Niemcy przez wydanie roz- 
porządzeń językowych dotknięci byli do żywe- 
go i dlatego też zaczęła walka przeciw tym 
rozporządzeniom była usprawiedliwiona. Ażeby 
jednak rezultatem tej walki, trwającej półtrze- 
cia rokn, miało być dorwanie się liberałów do 
steru rządów, tego naród niemiecki nie chce. 

Teraz, gdy uczyniono zadość kardynalnemu 
żądaniu Niemców, stronnictwo mowcy pozo- 
stanie i nadal wierne niemieckiej „Gemein- 
burgschaft*, ale to jedno oświadcza otwarcie: 

Na niemieckość radykalno narodowych sza: 
leńców względu zwracać nie będziemy! „Gracki 
konwent żaków* nie będzie więcej kierował! 

Praga 13 października. Politik dowiaduje 
się, jakoby p. Biliński wypracował projekt 
ustawy językowej, a to przy współdziałaniu hr. 
Dziedusziyckiego i dra Kozłowskiego. 
Projext ten wypracowany w formie ustawy pań- 
stwowej przedłożony już hyl posłom Ferjan- 
ciczowi, ks. Schwarzenbergowi i bar. 
Dipaulemu. 

Wiedeń 13 października. Po rozmowie z hr. 
Glarym, ogłosili posłowie czesko-morawscy, 
dr. Zaczek i Stransky, w dziennikach 
berneńskich, że hr. Clary oświadczył im, iż po 
nim nastapi gabinet prawicy i że zarazem za- 
pewnil prawicę o swoich sympatjach. Na to 
pojawil się w dziennikach porannych pólurzę- 
dowy komunikat, który powiada, że całe to 
opowiadanie jest wymyslem (eine freie Erfin- 
dung). 

Posłowie Stransky i Zaczek obstają przy 
swojej wersji, a w porannych pismach po- 
jawi sę ich deklaracja, wtym duchu zreda- 
gowana. 

Praga 13 października. Narodni Listy p:- 
dają z dobrego źródła wiadomość, że obecny 
rząd pozostać ma w urzędzie tak długo, dopó- 
ki nie zostanie utworzony gabinet koalicyj- 
ny ze wszystkich większych stronnictw naro- 
dowych, gdyż skonstatowano już raz na za- 
wsze, że bez Niemców nie można rządzić. Do- 
piero przy konkretnych wypadkach w radzie 
państwa okaże się, cz Czesi liczyć mogą na so- 
lidarność prawicy. 

Kraków 13 października. W niektórych ko- 
łach tutejszych utrzymuje się wiadomość, że 
minister Ghłędowski przybył do Krakowa 
w pewnej misji politycznej, mającej na celu 
skłonić partję konserwatywną i jej prasę do 
pewnego zbliżeria się do rządu, co oczywiście 
musiałoby także oddzialzć na stanowisxzo Kola 
polskiego. 

Mn Chlędowski konf:rował wczoraj z drem 
Juljanem Dunajewskim i dziś jeszcze pozostaje 
w Krakowie. 


Wiedeń 13 października. Neue Freie Presse 
występuje gwaltownie przeciw p. Bilińskiemu 
z powodu doniesienia, że on wypracować miał 
projekt ustawy językowej. Biliński, zdaniem 
Neue Freie Presse, ten właściwy sprawca wy- 
dania rozporządzeń językowych, które wywołały 
tak wielkie zawikłania, a które miały mu za- 
pewnić większość dla zawartej przezeń nieko- 
rzystnej ngedy z Węgrami, już dziś zgiasza się 
do następstwa po br. Clarym. Dalej tlómaczy 
to pismo, że don'esienia Politik w którem po- 
wiedziano, iż wypracowana przz Bilińskiego 
ustawa ma być ustawą państwe: a, nie zgadza 
się z zasadami autonomji, pcdnoszonemi tak 
często przez tego p. Bilińskiego i przez Wojcie- 
cha Dzieduszyckicgo, który ma b;yć wspólpraco- 
wnikiem tego projektu. 

Na innem miejscu donosi Neue Fr. Presse 
rzekomo z kół polskich, że Kolo polskie nie 
miało dotychczas o tem żadnej wiadomości, iż 
Biliński podobny projekt wypracował i że z tego 
powodu w kołach tych wątpią, czy to wiado- 
mość wogóle prawdziwa, nie przypuszczają bo- 
wiem, aby zastępca prezesa Kola, bez poprze- 
dniego zawiadomienia klubu porozumiewał się 
z innemi stronnictwami w sprawie tak ważnej. 

Wiedeń 13 października. Kierownik gabi- 
netu hr. Clary był dziś przedpułudniem na o- 
sobnej audjencji u cesarza. 

Wiedeń 13 października. W przyszlym ty- 
godniu odbędą się tu wspólne obrady gabine- 
towe, celem ułożenia wspólnego budżetu na r. 
1900. W tym celu przybędą do Wiednia: pre- 
zydent węgierskich ministrów Szell i węgierski 
minister skarbu Lukacs. 

Delegacje zwołane będą, 
drugiej polowie listopada. 

Praga 13 października. Politik donosi o 
wczorajszej rozmowie hr. Clary'ego z posla- 
mi Pacakiem i Skardą. Obaj posłowie 
oświadczyli hr. Clary'emu, że chociaż stoją do 


jak słychać, w 


rządu w opozycji, mimoto jasno i otwarcie wy- 
powiedzą swe zapatrywania. Hr. Clary wobec 
wyjaśnień obu posłów zachował się z rezerwą, 
oświadczył tylko, że rozporządzenia językowe 
będą stanowczo zniesione i to bezwarunkowo. 
Co do tego, jak się ułoży stan prowizoryczny 
od zniesienia rozporządzeń do wydania nowej 
ustawy językowej, rzekł, iż nie ma o tem ja- 
snego wyobrażenia, jak również i o tem, jak 
będzie kwestja językowa uregulowaną. 

Obaj posłowie z konferencji tej odnieśli 
wrażenie, że kierunek nowego gabinetu sta- 
nowczo zwrócił się na lewo, oświadczyli też 
bez ogródex hr. Clary''mn, że nawiązane mię- 
dzy nim a narodem czes*im stosunki, są sto- 
sunkami nieprzyjazayi si. 


Danasa telaorafirzne 1 tałafonicgna 


„Dziesnika Polskiage” 


Angija a Transwaal. 

Paryż 13 października. Szkretarz poselstwa 
republiki południowo afrykańskiej za wiade- 
mił rząd francuski oficjalnie, że od śro- 
dy wieczora pomiędzy republiką południo- 
wo-afrykańską, a Anglją istnieje stan wo- 
jenny. 

Londyn 13 października. Tutejze dzianni- 
ki wieczorne donoszą, że Transw alczycy one- 
gdaj wieczorem. w chwili, gdy upłynął termin 
dany Anglji do odpowiedzi na ultimatum trans- 
waalskie, obsadzili Laingsnek, przekroczyli 
w wielkiej liczbie granice Natalu i zajęli 
wyżyny Ingogo. 

Nowy Jork 13 października. Prezydent Kró- 
gar wystosowa” do dziennika World telegram, 
w którym dziękuje amerykańskim przy:aciołom 
za wyrażoną sympatję dla Transwaalu. Angiel- 
ski ajent dyplomatyczny zostal z Transwaalu 
odwołany, co jest widsmym znakiem stanu wo- 
jennego. 

Londyu 13 października „Biuro Reut:ra* 
donosi z Mafekingu, że znaczna część angiel- 
skiej sily zbrojnej z wieloma armatami i od- 
działami sanitarnymi odeszla ku granicy, w celu 
zajęcia pozycji obronnej. 

D'Urban 13 października. W  Pieter-Ma- 
ritzburg utrzymuje się pogloska, żə silne cd- 
dzi ły Transwaalczyków z Oranji wkroczyły do 
Natalu. Gunernator nieotrzymał dotąd potwier- 
dzenia tej wiadomości. 

Johannesburg 13 października. Tylko nie 
wielka liczba poddanych angielskich otrzy.aala 
pozwolenie pozostania w Johanesburgu. 

Preto'ja 13 październia. Podług urzędo- 
wego doniesienia, naczelnym komendantem wojsk 
republiki poludniowo afcytańssiej zamianowaay 
został Prinsloo. 

Londyn 13 października. „Biuro Reutera“ 
donosi z Kapstadtu: K.l» miejscowości Maribo- 
go, położonej 40 mil angielskich ia p.lłudnie od 
Mafeking przerwanym został drut telegraficzny. 
Koło Vrybuig wczoraj popołudniu oddział Trans- 
walczyków przerwał płot graniczny i przerżnąi 
drut telegraficzny. Dwa tysiące Tianswaalczy- 
ków obsadziło linję kolejową. 

D'Urban 13 października. Transwaalczycy 
zahrali stację Albertina, k'óra byla własnością 
„%olei żelaznej Natalu“. 

Pretorja 13 prździernika. Angiclski ajent 
Greene pożegnał się wcżoraj popołudniu, jato 
osoba prywatna z Krógesem i wyjechal z ca- 
lym personaleia z Pretorji. 

Wczoraj o godz. 5 popołudniu ogłoszono 
tu prawo wojenne. 

Londyn 13 października. „Biuro Reutera“ 
donosi z Frieburgu pod datą wczorajszą: Pociąg 
pancerny zostal Zaiszezeny. Bliższych szczegó- 
łów brak, obawiają sią jednakże, że wielu ludzi 
przy tem zginęło. 

Przesilenie w Bułgarji. 

Sofja 13 października. Książę polecił one- 
gdaj ministrowi oświaty |Ivanciovowi misję 
utworzenia nowego gabinetu. Ivanczov próbo- 
wał kilzu tombinacyj, ponieważ jednak Rado- 
sfawow zachowywał się odpornie, złożył Ivon- 
czov swą misję. Przypuszczają tu, że teraz 
utworzenie gabinetu poruczoiie zostanie Gre- 
kowowi. 

Sofja 13 października. Nowy gabinet już 
został utworzony. Prezydjum objął Iwanczow, 
który równocześnia sprawuje urząd ministra 
spraw zagranicznych. 

Z kongresu socjalistów. 

Hanower 13 październita. Na onegdajszem 
posiedzzniu kongresu socjalistó s, hesti poseł 
David bronił zapatrywań Bernsteina, polemizu- 
jąc z wywodami Bebla. Dzvid utrzymuje, że 
statystyczny materjał, przytaczony przez Beb!a, 
nie zbija zapat:ywań Bernsteina. Teorja przesi- 
leń i teorja o nieuniknionym upsdzu obecrego 
ustroju spoleczn*go, «ie powinny być podawane 
jako zasadnicze programowe pra =dy socjalizmu, 
ponieważ są tylko hypotezami. Bebel nie ma 
racji, zarzucając Bernsłeinowi, iż odbiera sucja- 
listom nadzieję na przyszłość. Właściwie Bern- 
stein więcej daje, viż zahiera i podnosi warło:ć 
obecnej pracy społe:znej. Bernstein wyraża 
przekonanie, że już w obecnym ustroju społe- 
cznym można wpłynąć na sprawiedliwszy pc- 
dział produktów pracy w interesie klasy robo- 
tniczej. Jest to czynnikiem wysoce ożywiającym 
w walce o zdobycię władzy politycznej. 

Następnie przemawiał Liebknecht. Zga- 
dza się on na wywody Bebla, o ile te zwacają 
się przecłwko teorjom Bernsteina; natomiast 
sprzeciwia się tej częśći rezolucji Bebla, która 
dopuszcza współdziałanie socjalistów z burżo- 
azją przy wyborach i dla osiągnięcia korzyści 
politycznych lub ekonomicznych. 

Liebknecht żąda osobnego glosowania nad 
odnośnym ustępem rezolucji Bebla i oświadcza, 
że głosować będzie ze swymi zwolennikami 
przeciw tei zasadzie, jako niezgodnej z ideą 
walki klas i demoralizującej dla stronnictwa. 


m 


Wiedeń 13 października. Frzed gma:hem 
wspólnego ministerstwa szarbu na Johannesgasse 
zebrali się wczoraj studenci serbscy w liczbie 
okolo 200, aby demonstrować przeciwko mini- 
strowi Kalayowi przez okrzyki: pereat i Ab- 
sug Kallay. — Policja rozprószyłs demonstran- 
tów. Demonstracja ta ma następujące powody: 
W Wiedniu żyje kilkudziesięciu stadeatów z Bo- 
śni, którzy otrzymują od wspólnego rządu sub- 
wencje. — Od niedawna urządził minister Kal- 
lay dla tych stndentów internat i zamiast pie- 


niędzy, daje im mieszkanie i wikt. S udenci 
twierdzą, iż zmiana ts ieat polityczne: natury, 
mianowicie, iż idzie © to, aby odciągnąć ich od 
styczności ze studentami erbskimi, Żyje emi w 
Wiedniu. Nadto zalą się, iż traktowa i hywzja 
w konwikcie baidzo :*tro, iż zdawać muaa co 
tygodnia rod'aj egzzaenu z wyklaców beżą 
esch, czy to na mecycynie, czy na fasultecie 
prawiiczym, iż nie pozwalają im sanym wy 
chodzić itd. Wskutek tego, kiedy przedlożono 
im rewersy do podpisania. że zgadzają się Z po- 
rządkiem domowym, kilku studentów podpi- 
sało, inni zaś odmówili. Zarząd konwiktu dal 
im kilkodniowy termin do namysłu. Wśród tego 
rozgorączkowanie odbyła się wczorajsza demon- 
stracja. 

Wiedeń 13 października. Węgierski minister 
oświaty dr. Wlassics przybył wczoraj rano do 
Wiednia i był po południu na audjencji u ce- 
sarza. 

Paryż 13 października. Trybunał stanu u- 
chwalil zaniechać śledztwa przeriwko sędziemu 
Grosjeanowi. Grosjean posłał świadków jene- 
ralnemu adwokatowi Melcotowi, którego denun- 
cjacja byla powodem wstoczonego mu śledztwa. 

Wiedeń 13 października. Dep. Gregorig i 
redaktor Deutsches Volksblatt wnieśli przeciw ra- 
binowi QGidemanowi donicgicnie karne o 
ohrazę religji i kościoła katolickiego. 

Wledań 13 października. Wener Zig. ogla- 
sza: Cesarz nadał staroście w Dobromilu, Alojzemu 
Zsitkowskiemu, przy sposobności przeniesienia 
go na własną prośbę w stan stalego spoczynku, w 
uznaniu długoletniej wiernej i wydatnej służby, krzyż 
rycerski orderu Franciszka Józefa; oraz radcy wyż 
szego sądu krajowego Józefowi Lacheckiemu 
w Krakowie, przy sposchnosei przeniesienia go na 
własną prośbę w stan spoczynku, tytuł radcy dworu 
z uwolnieniem od taksy. 

Wledeń 13 października. Podróżnik afrykański 
i austrjacki konsul w Zanzibarze, Oskar Baumann, 
umar) wczoraj wieczorem. 

Budapeszt 13 października. Profesor historji 
Vaiga został przez komisję dyacyplinaraą zasądzony 
na surowe napomnienie za to, że w wykładach swoich 
używał cytatów i wyrażeń, mogących prowadzić do 
nieporozumień. 

Zarazem zarządzono przeniesienie Vargi do in- 
nego gimnazjum. Śledztwo jedask wykazało, że w 
tych cytatach i wyrażeniach nie wymienił Varga 
imienia panującego i nie można go przeto oskarżyć 
o obrazę majestatu lub jakiegoś członka domu pa: 
nującego, ani o obrazę instytucyj kościelnych, 

Wiedeń 13 października. Wczoraj w jedaej 
z nocnych kawiarn: rosztor, :0 elegancko ubraną 
damę, która podawała się za ro yjską baron wę 
Bartikowową. Policja wiedeńska sądzi, że owa b.- 
ronowa jest Czeszką, że się zwis Mirja Kossek i 
jest jedną z najnitbezpieczniejszych «szustek. 

Ołomuniec 13 października. Stan zdrowia ar 
cybiskupa dra Kohna znowu się pogorszył. 

Paryż 13 października. Sąd policji poprawczej 
zasądził Sebestjana Faure'a za demonstracje w dniu 
20 sierpnia br. na dwa miesiące więzienia. 

Batavla 13 pażdziernika. Trzęsienie ziemi zni- 
szczyło miasto Amachai położone na południowem 
wybrzeżu wyspy Ceram, (na oceanie indyjskim), pra- 
wie doszczętnie, przyczem 4.000 ludzi zostało zabi- 
tych, a 500 rannych. 

Berlin 13 października. Cesarz przyjął dy- 
misję prezydenta „Seehandlung* br. Zedlitza. 

Kraków 13 października. Nowy dyrektor kli- 
niki chirurgicznej prof. dr. Kader przybył na stale do 
Krakowa i objął katedrę chirurgji. Oddano mu rów- 
nież urzędownie klinikę, na której zamierza wpro- 
wadzić pewna ulepszenia. 

Wledeń 13 październikia. Prognoza tutejszej 
stacji meteorologicznej na jutro opiewa dla Galicji 
wschodniej: „Przeważnie pogoda, mgła poranna, 
temperatura nieco wzrasta. Dla zachedniej . chmu- 
rzy się, następnie opady, cieplej". 

Berlin 13 paździeraika. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych zajmnje się cbecnie wypracowaniem 
przepisów, regulujących pracę kobiet zamężnych po 
fabrykach. 


Proces Kasy oszczędności. 


Lwów 13 października. 

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 
9 odczytaniem zeznań p. Józefa Krusze- 
wskiego. Wynika z nich, że wprawdzie miał 
początkowo wspólne z Wędręychowskim onto, 
lecz warótce się wycofał i o istnieniu nadal tr- 
go konta dowiedziai się ze zdumieniem dopie- 
ro podczas runu. 

Oskarżony Wędry:howski tlómaczy to tem, 
że p. Kruszewski calej sprawy sobie dobrze nie 
przypomina. 

„Albo — dodaie przewodniczący — nie 
byl o niej dawniej dobrze poinformowany, 
poczem odczytuje, ile, kiedy i c» podnoszono 
lub składano na to konto. 

„Jest to obraz moich klopotów materjal- 
nych, — oświadcza na to oskarżony — a były 
wynikiem mego miękkiego i niepraktycznego 
usposobienia. * 

Co d: kwestji podniesienia depozytu 35.000 
zi, to Zima wyraził w swem zeznaniu przeko- 
nauie, iż Wędrychowski skorzystał z położenia 
Z'my, który w słusznej otawie rozglosu, mogą- 
cego sprowadzić run, musiał to nieprawidłowe 
postępowanie tolerować. Wynika też z zeznxń 
Zimy, jak i zzsznań kilku urzędników, że wzy- 
wano ustawicznie oskarżonego, aby tę sprawę 
uregulował. Ulegając tej presji, złożył w końcu 
weksla żony. 

Oskarżony przeczy temu i twierdzi, że Zi- 
ma nie dopominał się zwrotu depozytu i do- 
wodzi, że weksle żony złożył z wlasnej inicja- 
tywy. Dodaje, że z tego rodzaju zezaań Zimy 
widzi jedynie chęć „sponiewierania* go i dania 
tem wyrazu swej ku niemu od dawna tajonej 
niechęci, datującej się od chwili, kiedy zoba- 
czył u oskarżonego owe dwie asygnaty na 50.000 
zł. i podejrzywał, że go chce zgubić. Posądza 
również Zimę o chęć zemsty za jego zeznan'a 
w śledztwie. 

Przewodniczący podnosi, że zeznania 
oskarżonego, nic były znowu tak straszne dla 
Zimy, a nawet w glównych zarysach zeznania 
obu zgadzają się, tylko w tem się może różnią, 
że pan o te papiery prosił, a Zima, że pan... 

Oskarżony (z goryczą): „żem je ukradl“. 

Przewodniczący: Że je pan wyludzileś. 
Lecz słowa są obojątne. Faktem jest, że papiery 
zniknęły. 

Oskarżony: Zarzut to jednak straszny! 
I kto mi go czyni — mnie, który całe życie 
uczciwie pracowałem — po kawiarniach i cn- 


kieriiach się nie włóczyłem, oto człowiek, który 
klamsl na każdym kroku: 

Opowiada dalej oskarżony, że nie miał zamia- 
: narażrnią Kasy na stratę. Liczył na dochody z 
tafty, ì czył tem pawniej na nie, że owladnęla go 
wr-z z iylu innymi gorączka naftowa. Pod jej 
wiływem działał już prawie bezwiednie. Przy- 
znaje, że postąpił nieprawidłowo, ale od tego 
daleko jeszcze, żeby go zrobić złodziejem. Od 
chwili już widocznie rozdrażniony wybucha 
oskarżany placzem. 

Podniesiono następnie sprawę splaty dlugu 
Wędrychowskiego w kwocie 18000 zl. przez 
jakiegoś p. Wójcickiego, a przy współudziale 
Zioleckiego 

Zdaniam oskarżonego spłatę tę musiał uczy- 
nić Zima, aby wycofać podpis Szczepanowskiego 
na tym dlugu figurujący. 

Przewodniczący: Niewiadomo więc pa- 
nu kto za niego !a* zasrzną kwcę zsplłacił ? 

Odpisal Zima w tym samy A czasie z ra. 
chunku procentów na 12.000 z, a przy per 
trakiucjach z Wolskim i Odrzyssa?skim odpisał 
znowu 8.000 zł. 

Musi nan chyba przyznać. że takie postę- 
powanie Zimy nie jest dowodem niechęci ku 
panu. Lecz nie dość na tem. W latach 1892 i 8 
w dniach bilansowych notowane zwrot owych 
55 000 zi., zapewne w celu ukrycia faktycznego 
stanu rzeczy. 

Oskarżony: Ja tego nie robilem. 

Na zapyłanie, czy oskarżony może dostar- 
czyć pzkrycia jego dlugów w Kasie oszcz., 
oświadcza, że dlugi te splaci jego żona ze 
schedy, jaka jej przypada od jej ojca, a która 
wyniesie ca najmniej 35.000 zł. — chyba gdy- 
by p. Komarnicki, jego teść, inaczej majątkiem 
swym rozporządził. 

Na zasytanie, na co wydawał tyle pienię- 
dzy, wyjaśnia, że w pierwszym rzędzie na roz- 
szerzenie swej realności, dalej, że dużo włożył 
w kopalnię nafty — że wiele go kosztowały 
zobowiązania za innych przyjęte — a wreszcie 
reszta poszla na rachunek jego miękkiego i nie- 
praktycznego usposobienia. Co do swych domo- 
wych stosunków twierdzi oskarżony, że zbytków 
nie było — i że mkomu z rodziny nic zarzucić 
nie może. 

Po półgodzinnej przerwie, oskarżony Wę- 
drychowski dostal się pod krzyżowy ogień py- 
tań uiektórych sędziów przysięglych, głównie 
jednak prokuratora. Dotyczyły one jego stosun- 
ku do Zimy i tych wszystkich innych okol:- 
c.ności, które doigd podczas rozpraw już były 
poruszone. Wyjaśnienia dawane przez oskarżo- 
nego były przesrsżnie wyraijające, bądź nie za- 
mieraly nic nowego. Co da da owych 18.000, 
8.000 i procentów na 12.000 zl, które Zima z 
rachunku Wędrychowskiego edpisal, tłómaczy 
on tem, że Zimie chodziło więcej o zatuszowa- 
nie tego długu mż samemu oskarżonemu 

Nastąpiło przesłuchanie świadka p. Zy- 
gmunia Gąsiorowsziego, zasuspendowane- 
go likwidatora Kasy oszczędności. Na zgodne 
życzenie obrońcy i prokuratora świadka nie za- 
przysiężono. Świadek ten zeznaje, że chociaż 
wszystkie asygnaty przechodziły przez likwida- 
turę nie zauważy: żadnych nieprawidłowości ani 
w rachunkach bieżących Szczepanowzkiego, Kůh- 
nela i Froblicha ani w rachunku Kruszewskie- 
go. O łączności trzech pierwszych kont nic nie 
wiedzial, co najwyżej domyśla się tylko lączno- 
si w tym duchu, iż Szczepanowski jest dlużni- 
kiem Kńhneła. 

Przewodniczący przeciwstawia świadkom ze- 
znania Zimy, z których wynika, że tak Gąsio- 
rowski jas wielu innych urzędników powinno 
było wiedzieć o wysokości i lączności wszystkich 
kont Szczepanowskiego. 

Świadek wzrusza na to tylko ramionami 
i twierdzi, że gdsby nawet tak było, on na to 
nicby był nie mógł poradzić. Asygnaty wyda- 
wał sam Zima — a krytykować jego czynności 
onby sią byl nie odważył. 

P. Gąsiorowski byl początkowo w śledztwie 
przezluchiwany jaxo współobwiniony i wtedy 
zezn:l niezcrzystnie dla Wędcychowskiego, że 
Zma jemu i Górskiemu mówił: „Wędzycho- 
wskiemu wydałem efeki3, on miał spieniężyć 
i zwrócić.“ 

Zapytazy o to dzisiaj nie może już sobie 
przypomnieć, czy te wprost słyszał «d Zimy, 
czy od innych urzędni*ów. 

Na tem gprzirwano rozprawę o godz. 8, 
następna jutro © godz. 8 ravo. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI | ROZMAITOŚCI. 


Wiadomości osobiste. P. Michal Balucki, 
znany zaszczytnie powieściopisarz i autor dramaty- 
czny, bawi we Lwowie. 

Uroczysta inauguracja roku szkolnego 1899 
do 1900 ma politechnice lwowskiej odbyła się wczo- 
raj, poprzedzona mszą św., odczytaną w kościele 
św. Marji Magdaleny przez ks. proboszcza Stopczyń- 
skiego. Uroczystość w odświętnie ustrojonej auli 
politechniki zagaił prof. Bisanz, zdając sprawę za 
ubiegły rok naukowy. Następnie przemówił w pię- 
knych słowach nowo wybrany rektor Niementowski, 
wskazali on na główne czynniki rozweju pelitechnik, 
a mianowicie na: poparcie rządu, wydatną pracę 
gron nauczycielskich, a wreszcie na ciągłą, wytrwałą 
pracę mlodzieży. Dalej podniósł mowca, o ile techni- 
czne zakłady naukowe mają wpływ na rozwój eko- 
nomiczny kraju i zacytował kilka przykładów, pod- 
bijających siłą swej argumentacji. W końcu we:wal 
nowy rekter w słowach pełnych poazji młodzież do 
zapalu. 

Popularnie nedzwyczaj opracowany i bardzo in: 
teresujący odczyt prof. Laski „O historji astronomii 
w Polsce“ zakończył inaugnrację. 

Na uroczystości prócz grona nauczycielskiego i 
nałodzieży byli również obecni: namiestnik, ks. ar- 
cybiskup Iszakowicz, wiceprezes Bobrzyński, komen- 
dant szkeły kadeckiej major Schmit, starosta Zaleski, 
inspektor Franke, dyr. Garstmann, profesorowie uni- 
wersytetu i liczna publiczność. 

Trójkę hultajską, — niebezpiecznych trzech 
z'odziei, poazukiwanych oddawna — udało się po- 
chwyeić rolicji lwowskiej. Trójka ta obrała sobie za 
„spsejalność* okradanie strychów. Herszt bandy — 
i to interesujące — jest głuchoniemym. 

Sprawa uwlęzlenia red. Wojnara. Z inicja- 
tywy „Czytelni akademickiej“ wysłała młodzież pol- 
ska wyższyca zakładów naukowych lwowskich pety- 
cję do Koło polskiego w sprawie uwięzionego w cy- 
tadeli warszawskiej za rozszerzanie książek polskich 
wśród ludu w Królestwie polskiem, K. Wojnara, dlu- 
goletniego zasłużonego pracownika na niwie oświaty 
ludowej. Wybitni członkowie Koła polskiego przy- 
rzekli wnieść interpelację w palnej izbie, 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 13 października. 


(/r.) Z Berlina donoszą, że zarząd niemieckie- 
go banku państwowego wydał rozporządzenie, ażeby 
aż do odwołania tylko waruckowo eskontować we- 
ksle, t. j. potrącać przy eskoncie wprawdzie tylko 
6*|,, ale zarazem przyjąć od eskontującego zobo- 
wiązanie, że jeżeli stopa proeentowa w najbliższym 
czasie zostamie podwyższona, to on dopłaci różniaę 
procentu. Wnoszą stąd, że zanosi się na to, iż w 
najbliższym czasie stopa procentowa w Niemczech 
zostanie podwyższoną na 6'/⁄ lub 7%/,. Także z 
Londynu nadchodzą depesze, że bank angielski za- 
pewne nie da sobie rady z 5% stopą, lecz będzie 
ją musiał podnieść na 5'/, lub 6%. Dziś zasilony 
został cokolwiek skarbiec banku angielskiego zlo- 
tem, które nadpłynęło z Japonii, w najbliższych je- 
dnak dniach spodziewać się należy znacznego u- 
bytku. We Francji panuja obecnie także 5% sto- 
pa, ale bank francuski każe sobie płacić ponadto 
przy wypłatach, uskuiecznianych złotem  premję 
6 pro mille. Na naszej giełdzie panuje obecnie 
olimpijski spokój. l spekulanci zawodowi i publi- 
czność świątkują Kilka nieznacznych transakcji zro 
biono w akcjach schodnickich i akcjach Rima-Mura- 
ny i na tem hyl koniec. 

Wiedeń 13 październ Zamknięcie giełdy godz. 5 min. 40 
Aboe ansir, Zakł. kredyt. 363—, Akcje węg. Zaki. kred. 
36650, Akcje Anglobanku 14875, Akcje Unioubanku 
295:50, Akcje Laenderbanku 232:50, Akcje Bankvereine 
263:50, Akcje Bodencradit 441-—, Akcje pal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje ko!l. państw. 32825, Akcje kole: 
poładmiowej 70-—, Akcje tramwajowe 430:—, Akcje koi. 
Elbethal 249*—, Akcje kol Północnej 310—, Akcje kolei 


Czermiowieckiej —'—, Akcie alpiny 27175 Akcje Riwa 
Moranji 336:—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1384—, 
Akcje fabryki brom 196:—, Akcje tureckie tytoniow, 


132650, Oblig. węę. indem. 94'70, Renta majowa 98'—, 
Austr. repie koronowa 9805, Węg. renta koronowa 
93:90, 56 i listy Tow. kred. ziem. 9330, 4°/, listy Banku 
kraj. 96:50, 4'/,'/, listy Banku kraj. 99:50, 4*/, sty 
Basko hipot. 54—, 47,/*/, listy Banku hipot. 98—, 
6%;, listy Banku hipot. 10926, 4*/, Gal. oblig. propinac, 
95 30, 4%, Gal. poź, kraj. z r. 1893 94:40, 4'/, Pożyczka 
m, Lwowa 9250. Losy tureckie 5670, Marki 58:97, 
Rsshl» 128 1/,. 


Podziękowanie. 


Wioska Trzeboś w pobliżu Sokołowa, własność hr. 
Jana Zamoyskiego, odznacza się tem, że włościanie chę- 
tnie posyłają dziatwę swą nietylko do miejscowej szkoły, 
lecz także do gimnazjnm rzeszowskiego. Jeden z uczniów 
(Jan Woś, syn bardzo ubogiego wieśniaka), którego nie- 
pospolite zdolności kierownik szkoły ocenił, — miał nie- 
przeparią chęć dalszego kształcenia, 1 kilkoma zł. całego 
majątkn udał się więc do Rzeszowa i tam o głodzie i 
chłodzie dobił się do III. klasy gimn. robiąc zawsze ce- 
lujące postępy. 

Otóż Jan hr. Zamoyski nie chcąc, aby tak wybitne 
zdolności się zmarnowały przyszedł mu z pomocą i ofia- 
rował mn za pośrednictwem swego pełaomocnika pansa 
Unruga wsparcie miesięczne po 6 zł. na całe g mnazjum. 
obiecując wsparcie to powiększyć, jeżeli obdarzony i 
nadal celującymi postępami i *zorowymi obyczajami bę- 
dzie się odznaczał. 

W imieniu obdarowanego składamy Ci WP. hrabio 
najgłębsze publiczne podziękowanie, jak również WP. 
plenipotentowi Unrugowi, za przyjęcie na siebie trudów 
przesyłania wsparcia obdarowanemu. 


Zarsąd sakoły w Treebosi. 


trzyjechali do Lwowa. 


dnia 13 października 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja i. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiaraia i restauracja. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopola, Hr. Łubieńska z Tarnopola S. Sta- 
rorypiński z Podola ros. M. dr. Straszewski z Bogu- 
chwały. K. Nikorowicz z Rosji. A. Kobylański z Mostów. 
P. Blatt z Krakowa, F. Krawany z Wiednia. J. Skarbek- 
Borowski z Hurki. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Cielecki z Hadyńkowiec. 
A. hr' Cetner z Starych Brodów. J. Binder z Krakowa. 
G. Zahaysky z Pragi. Pułkownik Scheibenhof z Kamion- 
ki. R. Walter z Czerniowiec. K. Łukasiewicz z Podłasza 
A. Dawidowski z Krakowa. K  Skibniewki z Rosji. T. 
Piotrowski, M. Michałowski z Krakowa. Hr. J. Komo- 
rawski z Królestwa. W. Makomaski z Myślenic. W. Gó- 
ral z Wołyn a. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pocnodzi od redakcji, która też nie hierza 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 
Zmiana pomieszkania. 
Kancelarja adwokata 


Dr. Zygmunta Lilienfelda 


znajduja sę obecnie 910 1—2 
przy ulicy Sykstuskiej liczba 40. 


Ponowna zmiana mieszkania. 
Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich wə Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej L 12 i ordynuje 
od 10— 12 ramo i od 3 —5 popołudniu. 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecany : 1 1-7 
4:/, listy hlpateczne karonawe 

4:/4*/, llety hipoteczne 

50, listy hipoteczne premiowane 


4°), listy Tew. kredyt. ziemskiege 

4:/%/, lety Banku krajewega 

4), listy Banku krajewege 

5%  eblig kemunalse Banku krajawoge 
4'|, pożyczkę krajewą 

4%, gai. eniigaoje propluacyjne | wszelkie 


reuty państwewe. 
Nadto polecamy : 
Akcje gallo. Tewarzystwa elektrycznego. 
Paplery ta sprzedaje Í kupuje pe najdokładniejszym kursie 
dziennym. 


KANTOR 


o. k. uprz. galic. akoyjnege Bankn hlpetecznego. 


„Firt" „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 
186 1—? we Lwowie. 
Wszędzie do nabycia, 


w Zakładzie kanielowum 


św. Anny 
ulica Akademicka liczba 10. 


otwarte eoż ennie od godziny 6 

rano do 9 wieczorem; w niedziele 

i święta zakład otwarty tylko 
jdo godziny 3 popołudniu. 


Eg” Łaźnia dla pań “ŒE 


od 18 września| do; 1-go lipca, 
każdego piątku od godz. 2—7 wieczorem. 


Wanny, łaźnia, kąpiele rzymska-iryjskie 


SE - = ak 


BIEDNE SERCE. 


Powieść z francuskiego. 

Księżna Stradella przerwała ich zwierzenia 
glosem ostrym : 

— Uciekleś od nas, panie Rajmundzie, 
ażeby przetańczyć walca... I panna Raymels 
zostawiła swój sklep... Wracaj pani coprędzej 
do swoich wachlarzy, zamiast demoralizować 
naszego towarzysza... 

Ela puścila ramię Rajmunda i zawstydzona 
uciekla. 


. 

Uderzenia młotków w tarczę zapowiadały 
przedstawienie, gromadziły gości pani de Tré- 
bes wokoło ślicznego teatrzyku greckiego w po- 
środku ogrodu, odsłoniętego bialem jedwabnem 
weluza, 

Hrabina, siedząc w pierwszym rzędzie z pa- 
niami protektorkami dobroczynnemi, nie posia- 
dala się z radości. 

— Przyznajcie panie — mówiła — że do- 
skonałą myśl miałam, zrywając z trądycją ba- 
zarów na dobroczynność w galerji lub w ref2- 


DZIENNIK POLSKI z dnia'14 października 1899 r. 


ktarzu klasztornym... Czy nasza zabawa się nie 
udala ? Pewna jestem, że będziemy miały naj- 
mniej dwadzieścia pięć tysięcy franków dochodu... 
A zakończenie, powiedzcie same, to moja także 
myśł, sprowadzić balet i wskrzesić dawne ga- 
woły i menuety! 

Rozsunęły się zasłony jedwabne i ukazał 
się balet. Snuły się po scenie delikatne sylwetki 
baletnic, w sukniach à paniers, pantofelkach 
atlasowych, z wachlarzami, muszkami na twa- 
rzach i pudrem we włosach, istne pasterki z- 
brazu Watteau. 

Zaczęto oklaskiwać, a w antrakcie przer- 
wane rozmowy ożyły na nowo. 

Jedna z przyjaciółek pani de Trebes mówi- 
la do drugiej: 

— Doprawdy życie to wielka farsa, wierz 
mi, że chyba niema nię komiczniejszego, jak 
nasza dzisiejsza amfitrjonka, która zadaje sobie 
miljon kłopotów, ażeby ulżyć nędzy całym za- 
stępom dzieci, nigdy w życiu niewidzianych, a 
zaczyna natychmiast zwracać na co innego, skc- 
ro zapytać ją o młodszego syna, który miał 
nieszczęście urodzić się kaleką i z pewnością by- 
łaby nie urządziła kiermaszu, gdyby musiala na 
nim pokazać tego nieszczęśliwego chłopca z je- 
go wózkiem... Bardzo dobrze bawić się w anio- 
ls dobroczynnego, lecz czy nie lepiej być mi- 


łosierną i dobrą w domu, kochać dzieci, które 
przecie o życie nie prosiły ? 

— (o prawda, od niedawna dowiedziałam 
się o istnieniu tego drugiego syna naszej przy- 
jaciółki,.. Księżna widziała go przypadkiem i u- 
trzymuje, że jest bardzo przyjemny... Można 
było przewieźć go po ogrodzie podczas zabawy, 
pozwolić mu choć z daleka popatrzeć na przed- 
stawienie... 

ka 
=% $ 

W sklepie z wachlarzami panna Simona de 
Creuilly, siostrzenica pana de Trébes, śmiała 
się na głos i narzekała na dwie swoje towa- 
rzyszki. 

— Mam szczęście — mówiła — jedna za- 
myślona, śmieje się chyba raz na rok; druga, 
kochana Ela, myśli tylko, żeby się wymknąć 
do swego Rajmunda; tak moje panie, do swe- 
go Rajmunda... 

— Doprawdy — odezwały się panienki — 
przypuszczasz, że Ela i twój kazynek... Oh, opo- 
wiedz nam, opowiedz... 

— Nie przypuszczam, jestem najpewniej- 
sza... Szaleje poprostu za Rajmundem, uważa 
go za zbiór wszelkich doskonałości... O! będą 
tam historje, gdyż panienka posiada wszystko, 
co chcecie: Gabrjela Raymels, ladne nazwisko, 
piękna panna, nie głupia, elegancka, wyksztrl- 


cona, dystyngowana, z dobrego rodu, ale niema 
ani szeląga biedactwo; moja kuzynka kupuje 
jej suknie, kapelusze, mama moja widziala.,. 
Takie małżeństwa dobre są na scenie, ale pra- 
ktycznemu panu de Trébes pewnie się to nie 
podoba. 


Zabawa szla dalej... 
* 


=æ =æ 

Slodkie tony muzyki byly echem tajemnych 
myśli Rajmunda. Słuchając ich, zdawało mu się, 
że slucha serca swojego. 

Tak, on należy do Eli ciałem i duszą, te- 
raz i na zawsze... a w dużych, niewinnych o- 
czach, które go oczarowały, widział wschodzącą 
gwiazdę nadziei na całe życie! Nie nie wpłynie 
na ich miłość, nic nie przeszkodzi im się połą- 
czyć, ponieważ kochają się wzajemnie... 


II. 


Gdy kiermasz mial się już ku końcowi, gdy 
ostatnie wachlarze piękne kupcowe puszczały na 
licytację, Ela mimowoli spojrzała na milczącą 
fasadę pałacu. Wesołość jej pierzchła nagle, ser- 
ce przejął smutek i wyrzuty, ujrzała bowiem 
w jednem z okien smutną twarz Wilhelma, któ- 
ry gniołąc rozpaczliwie zasłonę w ręce zaciśnię- 


tej, patrzył jak więzień na ten tlum elegancki, 
rozbawiony. 

Eli wydało się, że nikt tak jak ona nie jest 
winien cierpieniu biednego opuszczonego. Wy- 
rzucała sobie, że nie zaszla jeszcze do cichego 
i smutnego pokoju, gdzie ją oczekiwał: że nie 
przyszło jej na myśl wnieść tam trochę tej ra- 
dości, która ją upajała. 

Co on pomyśli, co powie, że o nim tak 
zapomniała, opuściła, jego mała Ela, najlepsza 
przyjaciólka, siostrzyczka przybrana? Czy zasłu- 
guje na takie rozczarowanie i gorycz? 

Śkorzystała z chwili, gdy zaczęto się zbie- 
rać do tańców, udała, że sukienka jej się roz- 
darła i jednym tchem pobiegła do przedsionka 
zastawionego palmami. 

Kaleka oparl się prośbie miss Burnaby, 
pragnącej oszczędzić mu widoku przyjemności, 
w jakich nie uczestniczył i rozkazał slużącemu 
umieścić się przy jednem z okien, skąd mógl 
wybornie widzieć cały kiermasz. 

Pytał miss Burnaby, wskazywał niektóre 
toalety, szydził z brzydkich, kazał sobie nazy- 
wać wszystkie panie, kręcące się okolo pani de 
Trebes. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rozmaite 
po l'j centa od w;zrazu. 


| dż) wlzytewe, zaproszeniu, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
makład artyst.-litograficzny. Amteal Przy- 
szlak we Lwowie, uł. Lindego 4 


pancak; Polk, N:emki poleca Biuro 
amuczyclelsklo Morawskiej Halicka 10 


| EE 
Garza 21 3 pekeje. przedpokój, 

kuchnia, 2 pekeje kucbnia zaraz. 97: 
Ghi h czysto żytni dobrze wypieczony, 
B bardzo smaczny i pożywny 


Panget Władysława Dażania 


Handel 
ulica Halicka |. 3. 


207 zaraz pokój kawalerski ume- 
blowany z osobnem wejściem. Zgło- 
szenia przyjmuje Administracja Dziennika 


Polski: go. 918 
į w średnim wieku poszn- 
Nauczyciel koje posady za skromne 
wynagrodzenie. Uczy wszelkich przedmio- 
tów szkolnych do klas normalnych, na 
Żądanie konwersacja niem ecka. Łaskawe 
zgłoszenia pod ©. K. u p. Kosiarskiej 

mi. Słodowa 7 we Lwowie. 
z pokojam gościm 


Handel korzenny aa aan u. 


rządzony w Stanisławowie lub urządze- 
mie handlowe korzystnie do nabycia. — 
Posiukuję kancjonowanego zarządcy han- 
dlu. Wiadomość Schulz Lwów Trzeciego 


Maja 11. 9i3 
R i kiszone baryłeczki 5 klg frasco 

y Ze wysyła za 2 zł. Juljan Markowski 
Uścio raekie. 867 


; znajdą iniejs © za- 

Ldolne moduiarki mps is a; 
Lad-tättera i Synów a'. Akademicka 10. 
| wo O CCS 
5 k 4 elegancko urządzonych z ku- 
po e chnią, łazienką , wodociągi, 
gazowe oświetleaie, przy ul. U:hronek 4 
zaraz do wynajęcia. 963 
poi Lwowem. Za- 


| ooo oC 
W Brzuchowicach 79.47 toen 2 


czy wraz z pensjonat m całą zimę etwar- 
ty. Miejssowość ze wszech miar prześli- 
czna, stosunki zdrowotne wyborne. Le- 
karz, poczta, telegraf w miejscu. Dojazd 
koleją. Powozy na żądanie. C»ny bardzo 
przystępne. Z, łoszenia przyjmuje zarząd. 

francuski, knra- 


Znakomity kouiak Sny, Giznscze. 


ny na wystawie lwowskiej, cała faszka 
360, pół flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 


Do nabycia tylko Leonarda Świeckiego 


w Handlu 


me Lwowie ul. Batorego 1. 


Sprzedam 
idąc ulicą krakowską zegarek 


Zgabiow: dams i z dewizką złotą. Rze- 
telny znalazca «trzyma nagrodę w handlu 
Niżałowskiego ulica Akademicka 2 979 


sklep korzenny zaraz. H: f- 
mana 28 980 


W dalszym o'ągu złożyli datki na 
restaurację keśoleła peiskiego w Turce 
następujący ofiaredawcy: 

Ks. Wirmański z Barcic 1 złr., Ks. 
W. Janik z Ryglic 1, St hr. Szelisci 
z Kozowej 5, Ks. A. Bogusz z Dobry 2, 
Ks. J Olszowieck: z Uś ia solnego 2, JE. 
ks. biskup Łobos z Tarnowa 5, Ks. F. 
Romański z Chronewa 1, A. Stojowski 
z Jaszczewa 5, Ks. J. Dagnan z Piwni- 
cznej 2, W, Tychowski z Borszczowa |, 
Ks M. Zaziak z Baranowa 1, Ka J. Ła- 
zarski z Borowej |, Ks. J. Lensn;towicz 
z Lubczy 1, S. Kłodnicki z Bochni 1:50, 
Ks. S. Knbas z Jadownik 2, Ks. A. Heller 
z Otfinowa 2, Ks. Rosner z Wojnicza 1, 
Ks. dr. Rawski z Andrychow 1, WW. 
Ks. zgromadzeni na rekolekcjach w Chy- 
rowie 2205 Ks. R. Gadowski z Jurkowa 
0:50. Ks. W. Fronczkiewicz z Wielopn'a 
skrzyńskiego 0:45, Z Kisiel wska z Za- 
kopanego 2, Ks. W. Zarański ze Stra- 
szęcina 1, Niepokalanki z N. Sącza 1, Ks 
W. Mazanek z Ł ńcota 2, Z przedsta- 
wienia amatorskiego włościan w Krama- 
rzówce przez p. Harkana 35°, 


Ks J. à 


abryka parowa 
DACHÓWEK 


„Karol“ 

w Polance p. Krosno 
poleca do natychmiastowej odstawy : 
najlepsze ruri drenowe 
cegłę maszynową 
dachówkę ciągn I. iII. kl. 


(NB. Bndynki mniejszej wagi najprak- 


Szatkownice da kapnsty 


(znakomite) 


tyczniej pokrywać dachówką II. kl., któ- 5 2, 3 4 5 6 nożach, 
rej znaczne zapasy posiadamy). 915 1-1 oi AE 060,4) AB) 
notte france za po- poleca 929 1—4 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 


4: kilo Kawy braniem lub popr:e- 


dnią zapłatą, pod gwarancją t war 


najlepszy : 805 1-5 | 1 (aap zeciw kated y). Filja: Taruopel 
Afryk. Mocoa per?. zł. ks: 
Santos najlepsza f 3 
Salvador zielona, naji. 3:96 ] 4 sa || 
Ceylon. mod:a, raj. . . . o 525 W Dane dla Pań e 
Złota Jawa, żółtawa, naji. . » 510 Tyikə za 10 złr. wyuczyć się można 
Perłówka, najprzedni jsza . » 510 | kroju francnskiego pod gwarancją, 


w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, If. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej ceme na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności, 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—? 


Arab. Mocoa f., arom . . . > 6 36 
Cenniki wraz z taryfą cłową, gratis. 
Ettlinger & Com., Hamburg. 


C k. Dyrekcja kelel państwowych. 
L. 60944/VI. 


Południowo niemiecko-austrjacko- 
węgierski związ*k kolejowy. 


Z ważnością od l-go p źdz ernika 
1899, wchodzi w życie dcdatki I. de 
taryfy towarowej, części II. zeszytu 10. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RisDLA 


we Lwawle, plac Marjacki l. 10. 


poleca 


AERBATE ZBIORU IHAJOWBGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakie:n 
i aromatyczną wonią: 


1-7 


Conge czarna . Nr. 1!/, ky. zł raa 
SoucheBg ,, © GFĄ wd pogs = 2 - 
= „ zbioru majowego = 3a „ „ S- 
Kaysow — ;, Joa C E p AS 
Melasge de Londres . . . . s Bu æ » w- 
Wyelewki z własnych herbat . . . ...» Fu 
5 


s z najlepszych berbat. . . LEN 
Ceny herbaty oznaczono na !/ kilo w paczkach jo 
Ua Ye Í "Ja kilo. 

Cennik! wysełam na żądanie france 


Obwieszczenie. | m "py ach ada 

iżej isany cy i! nyócz i anyakönyvi keiuiet aiu- 
Ak SE pge re p eg liroit Dya kDa veio je kibirdeti, hogy . 

1. Dłvgosz Ferencz, ki csalådi ála- 
potara nézve nótl-n, és a kinek vallasa 
római kath likus, allasa foglalkozása) 
firósz gyåri munkas, ləkóhelje Alsó 
Olsva, helye P-wniczna +Galiczia), ideje 


zamieszk ły w Alsó Olsva, urodzony w 
Piwnicznej (Galicja) na dniu 2 paździer- 


nika r 1872, syn Wojciecha Dlugosza i 
zmarłej Wojciechowej Dlugosz, nrodzo- 
nej M*'ja Lomriczka i 

2. Bronisława Bubek, stanu wolnego 
(panna), r.lgji rz. kat, z zawodu wie- 
śniaczka, zamieszkała w Alsó Olsva, uro- 
dzena w Stampinej (Calicja) w dnia 18 
maja r. 1878, córka Wojciecha Bubek i 
Wojciechowej Bubek, urodzonej Aleksan- 
dra Pipniewska, chcą wejść w związki 
niałżeńskie. 

Wzywa się tedy tych wszystkich, któ- 
rzyby mieli wiadomość o jakichkolwiek 
prawnych, lub innych do tego małżeń- 
stw-  przeszkoda:h, aby zawiadomić ze- 
che eli o tem niżej podpisanego, prowa- 
dzącego metryki. Ogłoszen.e to ma hyć 
publikowane w nastę ujących miejscowo- 
Alsó Olsva i we 


ściach: w Mrazócz, 


Lwowie. 
Mrazócz 9 października 1899. 
Droppa Mikiós, 


prowadzący metryki. 


1872, évi október hó 2 nipja, s a ki 
Dlngosz Adzlbet és néhai Dlugosz Ad- 
albertné sznletett Lomniczka Maria fia 

2. Bubek Bronislava, ki csaladi àla- 
potara nézve hajadon, ćs a kinek vallasa 
római katholikus, allasa (fogla'kozasa) 
hå tartasbeli lakóhelye Alsó Olsva, helye 
Stempina (Galiczia), ideje 1878 evi må- 
jus hó 18 napja s a ki Bubek Adelbert 
ès Buber Adalbertnć szůleteti Pypniewski 
Alexandra leanya egymassal hazassagot 
szżndekozuak kötni 

Felhivatnak mindazok, a kiknek a ne 
vezett hazasnlókra vonatkozó valamely 
törvényes akadályról vagy a szabad be- 
leegyezést kizårò körülményről tudomá- 
suk van, hogy ezt aluliroit anyakonyvve- 
zetónel (helyetlesnel) kózvetlentl, vagy a 
k fiiggesztesi hely kózse i  eloljarósaga 
(lleioleg anyzkonyvvezetóje) utjau e- 
lentsćk be 

Ezt a kihirdetést a következö helyeten 
kell teljesiteni, u. m: Mrazóczou, Alsó 
Olsvan es Lembergben 

Kelt Mrazóczon 1899 evi október hó 


poleca do kultur jesiennych 


(Zarząd szkółek leśnych i ogrodowych 


ZASSÓW pod Czarną 


sadzonki leśne, drzewa parkowe, krzewy ozdobne i rośliny pnące 
po cenach najniższych. — Katalogi opłatnie. 
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Podziękowanie. 
Szambelan Jego c. I k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora. 


Powszechna tabryka wyrobów asbestowych. 
Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold Salwator jest z obuwia zaopatrzo- 


nego w podeszwy asb:stowe bardzo zadowe JRy. 


Jego Wysokość nżywał tego obu- 


wia do dłuższych przechadzek 1 przekonał się, że noga nie męczyła się przy tem 
tab, jak przy używanin zwykłego obuwia Posyłam tedy parę myśliwskich butów n» 
wzór z prośbą, o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po- 
deszwami asbestowemi i o rychłe nadesłanie tychże 

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak same debrze będą zreblo- 
ne I tak aamo debrze ml się posłużą, jek peprzednie salenowe. 


Agram 8 lipca 1899 


KRAHL, rotmistrz. 


Wielmożny Pan dr. Franciszek Hög yes, Budapeszt 


lekarz pułkowy Henwedów w st-nie spoczynku. 


Budapeszt 17 października 1898. 


Na pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ekscelencji Puna min'stra 
Honwedów wniesione p danie, przesełam w załączeniu Nr. 66"17/VIIL. 1878 wydane 


rozporządzenie ministerstwa Honwedów. 


Nr. 65.917/VII. 


odpowiednie. 
Budapeszt, 9 pażdziernika 1898. 


Jego Ekscelencja p. dr. Aleksander Weckerle pisze : 


Szanowny Panie Doktorze! 


nie będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęznacji lekarskiej. 


Dziękując Pann za życzliwą radę, pozostaję 


Danos 17 września 1897. 


franco. — Podziękowania i wyjaśnienia gratis. 


a 
l TYLKO 


W RESTAURACII 


| NAFTUŁY TOEPFERA 


ulioa Trybunalska t. 12, dom własny, 
możaa dostaó codziennie o 


RER Jw 8 Wyszedł już z druk c 
Król. węg. mialster Heh + edów. J) | Jl y SZO JU 74 ru u T (G 
a pańską dnia 5. października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w której | $) e ' A c 
dan PL A: WEZ a przez żołnierzy MAE e) a ) Uzan [187 cał MaS [08 jako najlepsz 
stowe podeszwy wkładowe, oznajmiam Mu, że do nżycia przyjęte asb. stowe pode D) jj ) íl íl ) I j 5 
szwy wkładowe z powodu swej znakomitej własności, iż wilgoć szvbko i lekko wy- | $$ ¢ 
sysają, ncgę dłaższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a ) HUMORYSTYCZNY G 
oprócz t+go pojawiają się przy nżycin tych podeszew o wiele rzadziej odgni cione ) Ld 
lub popękane nogi, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi | Gi) KALENDARZ SMIGUSA 7) (© 
Na rozkaz ministra 3) G 
LANER, jenerał. ©) 39 G 
D na rok 1900. S 
Obuwie zaopatrzone w podeszwy asbestowe okazało się w użyciu znakomi- 5) Kalendarz Wydany jest wspaniale, zdobi m kilkadziesiąt (Q 
tem. Chodzę w niem pewnie i wysodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojem, D ilustracyj kolorowych R 
z pona nlem ) Zygmunta Szwirczyńskiego, Arkadjusza Mucharskiego G 
ALEKSANDER WECKERLE i Józefa Kraszewskiego. : 
çi 
90 Dain torach zavis prace oset akon i OQ 
SA ; 4 ratów i hanmorystów: Henryka Sienkiewicza, Ma wne], j 
Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszw asbestowych. D) Bolesława Pala, M. E pti ja Arzeszkewe], Waierji fome- Q 
= b = F F A r lioklege, Kazimierza Tetmajera, Marjana Gawalewicza, Waierji Marro- 
Precz Z wszelkiemi cierpieniami nóg! D) A Hajoty, Stanistawa Poptowekloge Pada) mou I: CEA > 
na), M. Rodocia, Adoifa Klozmana (Przyjaciela), |zyde uno , ą 
Precz z nagniotkami. z pocaniam ale nóg, stwardziałościami i obrzmia- ) Zdzisława Kamińskiege |Kazeta), Kazimierza Glińskiego, Kaz. Juljana a 
Z A laslńskiege, Antoniege Orłowskiege, Wiktera Dzierżanowskiego, 
łośclami wszelkiego rodzaju! Precz z odmrożeniem I pieczeniem nóg! Adolfa Starkmana i w. i. f 
E re APTECE = D fi bardzo dokładny i obfit Jęd 5 
ARG 3 ME 3 k 3 Dział informacyjny bardzo dokładny i o z uwz nie- i 
Po krótkiem użyciu pewue tsunięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każdego | Q) ni a TO fw Iny prora — Mię ja NE. Lie dają í 
który tylko swe obuwie zsopatrzy w hygleniczne podeszwy asbestowe dr. Hógyes'a | 4 ) się plany teatru i najnowszy plan sieci kolei galicyjskich. Q 
Cena ze parę: podwójnie grubych 1 20, pojedynczych 60, pila- A 
za dzlecinna połowa pow;ższych cen. 5 ac RAA 50 ok s 
i i j 5 Kto kupi kalenda z hamorystyczny gusa'*, ten 
Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem to, że S Premja | e e raaraa GAEL picid F zm Ć 
w Zalładze kąpielowym św Anny we Lwowie przy ulicy Akade- c 
Wysyłka za pobraniem pocztowem, lub po;rzeiniem nadesłaniem należytość D mickiej liczba 10. Asygnaty znajdnją się w kalendarzu. 
D)) Prenumeratorowia Dasiennika Polskiego mogą nabyw:ć $Q 
SF Odsprzedziącym odpowiedni rabat. “ŒE 5) humorystyczry kal: ndarz „Śmigusa* po zniżonej cenie (Q 
m nnn | A) 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. G 
Jenerałne zastępstwo i główny skład Fabryxi asbestowych tows- 5) = G 
rów dla Galicji I Buko winy: ! f 
LOBOS i SZWABOWICZ D Równocześnie wyszedł z druku nader ozdobnie wydany x 
i : ( 
bandel skór i wyrobów szewskich w Drohobyczu. 2 KIESZONKOWY G 
" 
5 KALENDARZYK  „ŚMIGUSA C 
D) na rok 1900. l 
16 W f N własnego J) Cena egzemplarza 20 ct. Tozin 2 zł Przy większych zamówieniach (G 
d chowu 5 tuzin 1 zł. SO ct. (© 
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 ) 36 $ C 
litrów wzwyż, białe litr pa 24 ct., czer- 5) Należytość malaży nad .yłać wprost do Administracji G 
odzinie 8. rano i | wone po 26 ct. Menedykt Herti, „ŠMIGUSA“, Lwów, ul. Akademicka |. 10. G 


gorąca śaladaale TEG 
CENNIK: 
Pleczeń wlaprzowa z kapustą 
Slekana płucka . 5; 
Flaozk| . . . 5 5 
Nóżka cielęca z chrzanum . 
Kiełbaska z chrzanen . 


Dblad w abonamenale . , . l 40, 

Wszelkie aapitki w najlepszych gatunkach 
po oGne h nBjumiarkowańszych; dla pewności, 
żo pochodzą z mojej restauracji, dają odbior- 


oom znaczki. Najlepsze WINA po oenach naj- 


dóbr, zamek  Golitsch przy 
Gonabitz w Styrii. J? 


właściciel 
13:9 


J0000090000000000009900 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworn 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
MP” i wszelkie inne wyroby E 


poleca najtaniej handel 


Jana Kiedla 


912 


we Lwowie. 


Ceny hurtewne: pp odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla 


szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od- 1 maja 1800. 


w okręgu metrykalaym Minyóczi ogłasza : 
1. Francisze« Długosz, stanu wolne- 
go, religji rz. kat, robotnik w tartaku, 


| 


skich, złotych i srabrmych jęta'ści do komisi zdrojowe, w Szcza- 
wnicy. — Wynagrodzenie za czas od 
1. czerwca do 20. września 3.000 złr. 
mieszkanie z opałem i obsługą, oraz do- 
chody z wieczorków i przedstawień te- 
atralnych (około 600 złr.). 934 1—1 


m z 0 
a o a e OO 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem St. Pietrowszkiege. 


* Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 


powszednie; tł od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; $g od 1/5—31/8 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. - 


* Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8'30 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8:15 wieczór. 


pa Bajniżezynk ezsaok 
© od 1/6—15/9 e 1/6—15/9 w dni 


Cacao 


e Wszedzie do nabyc.a, e 


| 


Głowacz z Brzozowy 1, Ks. J. Ż-becki 9 napjan. a A tańszych, począwszy od 40 ot. litr. = _— za 
1 a W Bia aa ia B | ni D 3 aks NE Riła er e De Lwewa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | noc Ze Lwewa odchodzą: | rano |przedp | popoł. | wiecz. poso 
p. arii wa ać z Ea z Krakowa . . . . . .|600 | 900 | 13*| 610 | 9:5 | do KORA. AA F ut SAB wi gag | 8 
a | . r WSS R Podwoł k (głów. dw.) 3-30 | 805 | 230*| 5:40 | 10:25 | do Podwołoczysk z gł. dw.) 61 i t “2C ( 
= C r Podlacz (iam amd gag | 744 | ZAW. bia aoa | oon 2 pademen] 630| 953 | 2087| 742 |1132 
z Tarnopola-Kopyczyniec 235* 1025 | do Tarnopola - Kopyczyniec 9:36 11:10 
Czekolada E | z Borek W.-Grzymałowa | 3:30 235 | 540 do Borek W.-Grzymałowa . 935 | 155° 11:10 
z 5 z Jarosławia . . . . à. 11:15 do Jarosławia . . Pó 5:25 [1040 
potrzebna jes) | z Czerni wiec-ltzkan . . .|610 |1155 | 1:50*| 620 | 10-10 | do Czerniowiec-Itzkan 6:30 | 9:46 | 2:45* | 6.26 ho 36 
JAN JARZYNA ZGZAWNIĆ na se'on letni | z Chodorowa-Podwysokiego 1155 | 6 20 | 10:10 | do Chodorowa-Podwysok. . 6:30 | 9:45 | 245° 
- WZ ań z Stryja, Ławocz. Budapesztu) 7:55 | 10:30 p ene A Ai) 6:20 RE 2.004 
TEE iier i j wów i >] stryja, Chyrowa, Suchej (t)! 7 55 1 40 10:30 | do Stryja, Chyr., Suchej: i i 
Jnbiler l złotnik orkiestra AE A wom p 1.55! 1-40 12 10 i Se Stanisławowa |. ETA 7:00 
złożona co najmnłej z 18 członków. | z Bełzca. . . . . . . 5-55 o BAr . r. - 
S U C HAR DA K AC" 3 "EPA aga: co najmpie] z Rawy Ruskiej i Sokala . 815 555 do Rawy ruskiej i Sokala , 10 10 ; 710 19-104 
w poleca Pp. Kapelmistrze zechcą zgłosić swoje I z Janowa R740 101 | 7:588| 921@| do Janowa | 9'46 wiec. tt) 925 |12:50ft 315 6-50© | 8-548 
mam NOE zacna 5 oferty do 1. grudnia b. r. na ręce ks. | z Brzuchowic . . . . .|650%| 515 5 65 do Brznchowie 2-51 * n. $. b'50*|10'10 | 3:26*| 7:10 | 
skład wyrobów jubiler Albina, delegata c. k Akademii Uu is- | z Zimuej Wody 7-1U r. *.|6-00 | 900 |1145 | 6'10 | 965 | do Zimnej Wody 330 ° .| 410| 846 | 525 | „6:40 [10560 


o ë e ii O M Á 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski -Barański, A. Milski i Sp. 


skowych najlepszych 40 ct., 
o ik wspólna, jake też kr. węg. armja Honwedów zamówiła 22.500 par, które jej 
natychmiast doręczono. 


Redaktor: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barańsk>, 


M go i 


